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© Racdrnowa Do tak krotkie» 


go sak te iest Dzieło, a Lefzcze 
Homaczonego, nie tylko zdac 
| BZ: może rzeczą mało potrzebną 
ale Ł  śmiefaną: lecz uwiadomie- 
nie tych co oryginału nie czij- 
ża li, o prawóziwym e. ZTZOÓw 
Ole rozumiem bydz motą 2 powiri= 


mością. 


Galatea pierwiaśtkowo napi» 
„fana zoślala przez owego flawnes 


7 


gÊ Michała de Cervantes, JCfzpde 
na, rodem z MKaślylli , ktory 
żył o) Roku tay, s, do Roku 
646. Miele pi m a tego 
wyjz lo piorę ale c g uniesmier- 
telnitz znamy wj żyśtke em Don» 
kufzot , własnie teraz świeżo 
Ia Zolfki przetlumaczeny ié- 
| | 

Wicdzic nie można ża co 
Cervantes tedego A naypier= 


wjz zych t ziet y orch, Galas 


tet niedokończył , żak Jam 
[74 


Vjena w luście kulkodniaa 


il przed $miercią pyanym 


do Mom Fedro Ferdynandes 
De Castro: 

Pan Floryan Kapitan W 
Woyfku Francuzkim, Rokis 
RYSY, wydał. po Francuzku 
naśladowanie Cervantefa Sa- 
latei. Z Jaeściu wiążek JCJa- 
panfkiego Ślutora j zróbił 
trzy, a czwartą kończącą 
wfzyśtko całkiem z fwotego 


przydał. dowcipu, wiele nawet 


# Starożytnym calego Dzieta 
Dmienwfzy Stylu. 

Jkliwa tey Żaśterfkiey po 
piese prostota, flodkie wyra» 


ży ciekawe przypadki, tak 
mi fig podobały, iž tą ofg» 
ezilem bydz godną W hafe 


znaydowania tę ięzyku, ale 
nie czuiąc w Jobic zdatriości 
abym mogt co. przydać do 
pifma Zana. Hort ana, checia- 
} Floryana, 

tem tylko bye Z wiernym co do 
flowa tłumaczem 3 wolałem 
nawet uzywac czafen pożyczo* 
nych Z obcych ężykOW , ale 
ruz wziętych WYrAZOW s niże 
lı tworzyć, zak- teraz* cza» 
jem zwyczaą noe a częstokroć 


iejzcze nuzrozumialjze. Wre- 


facie i gdy milosc wła jna nieb yla 
powodem , ant zy/karue po- 
chwały moim celem: dość mam 
korzyści z Jlodyczy co dozna- 
walem źrawiąc czas:na mile- 
go mnie dziela tlumaczeniu, 
ktore ieżeli będzie dość faczę- 
Na : 

swym aby czytanie rego roz- 


rzewniło iake Jerce tkliwe, 


nadgrodę uefzcze niejkończenie 
znaydę wyżjzą nad poniefione 
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Min tefzcze fońca błyfną promyki 
<Muzjecho' głofi me iehi 
Sły(zą ie niwy, lafy, śbrumykt 
I świaokiem ioien Ją męki. 
Lecz lafy, niwy, pola, strumienia 
Nieńtógą mego xjnnieyfżyć cieppienia, 


A 


2 GALATEA. 
Na gładkim *Qarntu pod  dębow 
cieniem 


Niemafz tuż Ala mnie /Wobooy 


m 4 N O . 
Głos ptakow © mym fię miefza igcke* 


zę W niem 
dzy meca czystość tey wady. 
Lecz lafy, niwy, pola, śtrumieltia 


Niemogą mego zmniey/zyć cierpienia. 


kę 
1 Akowe były fkargi Flicya , 
Pafterza.z ponad brzegow rzeki 
Tagu. Przyrodzenie na niego 
wfzyftkie. fwoie wylało: dary; 
lecz fortuna i miłość nie tak nań 
były :względnemi. ., Dawno już 
kochał Galateę , .niefpodziewaiąc 
fie. nawet wzajemności. Galatea 
zaś była tylko Pafterką teyże 


KSIĘGA L 5 
famey Wfi, lecz godna zoftać 
Krolową całego Swiata , gdyby 
Tron iego naypięknieyfzey i; nay* 
cnotliwfzey był wydziałem. 

Tey to. Galatey i Elicya przed- 
fiębiorę opifać dzieie, przyłączę 
do. nich: niektore przypadki in- 
nych kochankow , ktorych ftało- 
ści miłość doświadczyć chciała, 
Wyftawię nakoniec obraz oby- 
szaiaw Wieyfkich, Ol wy'co 
w nich jedyna fzczęśliwość znay« 
duiecie ,'dufze czułe ! dla ktorych 
widok kwieciRey łąki, brzęk czy, 


ftych ftrumieni , wyrownywaią 
prawie fłodycz dobrego uczynku. 
Bogdayieście z ukontentowaniem 
to pilmo czytać raczyli. 

A 3 


4 GALATEA 

Ze-wfzyftkich Pafterzy ktorzy 
kochali Gałateę, Elicyo był nay- 
czulfzy: i: naybojaźliwfzy, boia- 
žni zaś procz ufzanowańia inne 
miał iefzcze powody. ' Merys 
Qyciec. Galątey. naybogatfzym 
był kmiotkiem tey okalicy, a 
Elicya uboga chatka i kilkoro ko: 
glat całym były majątkiem. 

Erate Rywaliego choć bopatfzy 
niezoftał fzczęśliwifzym. ' Eraftr 
dotąd naynieczullzy z Pafterzy, 
niemogł fie oprzeć-mocy, wdzię: 
kow Galatey ; lecz i nietufzył fos 


bie by fię iey, mogł podobać. 
W proftocie wychowany: niemiał 


daru „przyjemności , L lepiey 
czuć niżeli czucie wyrażać umiał , 


r. 


KsrrcA 
ffowem natura tworząc go nie 
mu procz dobrego ferea niedała, 

Jednego: dńiaiak Elicyo pa fa- 
motnych przechodził: fęipagors 
kach, myśląc o tey, ktora: była 
celem iego kochania, poftrzegł 
Eraftra,, «a przed: nim trzodę , fay 
mych pfow zoftawioną furaży, te 


dobre pfięta zdawały. fie, zgady: 


wać, iż Pan ich- nadto zakochany. 


aby mogł. myśleć oowieczkach, 
frzegły ich tedy, w .okołą ,; poe 
pędzały leniwe; zwracały boczą, 
ce, i razem robili fwoią i Pafte- 
rza [wego powinność. 

Skoro Eraftr zbliżył fię do Eli. 
cya , rzekł ;;fpodziewam fie, że 
żalu mieć niebędziefz do mnie o to 


A z 


6 GALATEA, 
iż kocham Galateę , wiefz że 
ieft niepodobna poznawfzy ią 
uftrzec fię miłości. Niech moie 
baranki , iak ich tylko od pierfi 
odłączę , iadem trucizny po tą- 
kach napełnione znayduią zioła, 
ieżeli ftokroć niechciałem zapo- 
mnieć mego kochania. Wizy- 
ftkich Krajowych radziłem fię le- 
karzy , a gdy żaden niemogł 


mnie uleczyć ; przychodzę cię 


profić o pozwolenie umrzenia z 
tą fłabością. Wfzak nic niewa: 
żyfz czyniąc to o co cię profzę, 
bo kiedy tobie naypięknieyfzemu 
i naygrzecznieyfzemu z Pafterzy 
trudno zmiękczyć Galateę, cze 
gożbyś fię mógł lękać odemnie. 


Reswyniaa ii Y 

Blicyo uśmiechnął fię na te ftos 
wa, i rzekł: moy przyiacielń 
niemam ia żadnego prawa bydź 
zazdrośnym , nafze zgryzoty fą 
wipólne, a przeto ściśley nas 
łączyć pówinnyj od tey chwili 
iuż fię nierozłączaymy, uftawnie 
o Galatey mowić będziemy, a 
przyjaźń ofłodzi , 'ile można 
fmutki przez miłość ztządzone, 

Obydwa Rywale’ ftawlzy “fie 
przyiaciołmi tylko “co graniem 
na flecie fmutne chcieli rozrywa 


myśli, aż na wierzchołku pagor- 


ka pokazała fię Galatea z lwoią 


trzodą: gładki gorfecik , fpodnicz: 

ka płocienna:, całym iey byty 

ubiorem ,. kibić go tylko fama 
A 4 


£ GA ZAZIE MY AJ 


godobił: 101 
zdobiła ,. długie .„rozpufzczone 


włofy, igrały na iey ramionach, 
a fłomiany. kapelufz twarz, śliczną 
od upału chronił., W,.proftocie 
fwoiey do polnego kwiatka podo: 
bna była piękną niewiedząc na» 
wet o tym. 

Elicyo chce do. niey. fie zbli 
żyć, lecz. pfy.;Galatey. .co 
wfzyftkin do, trzody . broniły 
przyftępu ; lecą przeciw niego 
fzczekaiąc, atoli fkaro go tylk 
poznały, iakby zawftydzone [wo 
ią omyłką, kurczą fzyie, lizać 
fię koło niego: zaczynają, i w 
głafzczące ich ręce głowy fwoie 
chowają. Baran ktorys:prawa- 


dził trzodę i -ktorego częfiolioć 


K surgio R 9 
Elicjo fwoim żywił chlebem , 
fkoro go zoczy, biegnie ku nie: 
mu podniofifzy głowę i brzęcząc 
dzwonkami a-za nim wlzyftkie 
śpiefzą „owieczki.  Elicyo kofz 
{woy otwiera ,  pfom i trzedzie 
wfzyftko co ma rozdaie , łzami 


z radości.fię zalewąiąc. Pafter- 


ka zaś zmięlzana ztego, że: na. 


wet owieczki tak iey poznały 
kochanka, rozganiać ie i od Eli. 
cya-Odpędzać fwoim kiieczkiera 
zaczęła. 

Pafterz tkliwe. na, złość tak 
niefłufzną zanofił fkargi, „Czemu 
rzecze, karzefz fwoie -owieczki 
Kiedy mnie: tylko jednego karać 
zpragniefz, o Ta.palza jet naye 


6 GarwAmMeE Ki 
lepfzą z całey'okolicy,/Uci 
odemnie ; możefz tu fwocią.zofta- 
wić trzodę ,* upewniam że dlą 
niey moich koźląt zapomnę o “Je. 
żeli zaś ta łafka zbyś' wielką a 
Ďe zdaie , ieślim iey niegodzien: 
wybierz’ fobie mieyfce w- ktorym 
chcefz dzień trawić ; aiia fię od 
dale by ci go milzym uczynić. 
Elicyo, odpowie Galatea, cale ia 
nie dla tego odpędzam move bå- 
ranki, żżebym cię unikała, lecz. 
ich prowadzę do ftrumienia Pal- 
moówege; gdzie mam zaftać mo- 
ią kochaną: Floryzę3* wdzięczna 


ci ieftem za twoią ofiarę i dowo 


dzę tego odwraciiąc niellufzne 


polądzenie. Jefzcze niefkończyłź 


Kaye RB TY 
była mowić Galatea w dalfzą pos 


ftępuiąc drogę, „gdy. Eraftr pos 
czął na.nią krzyczeć ż daleka; 
bogdaybyś fię mogła zakochać w 
takim _ktoryby fie obchodził z.to» 
bą , tak iak ty fięobchodzilz:z 
nami, bogdaybyś.+.+ bylby. zape- 
wne. coś. więcey. powiedział, 
gdyby oddalaiącey. fig Galatey 
głofu nieuqylzał. Amant w nay- 
więkfzym zapale gniewu, woli ie- 
dnak fiuchać fwoiey kochanki niże. 
f iąłaiać,Eraftr więc zamilkł a Ga- 
latea w te (towa śpiewać zaczęła. 
Starunek* 00 thety trzodzie catkiem 
mnie żaymuie 
W. fReveściw, moich barankow ia 


zaktaJam mote 


AYJ 


rz GALATEA 
Gody przy kwiecistey tace znayduią 


czyste zdroie 
Goy Jq wefołe i mnie iuż nic nie- 


. brakuie, 


Spię w nocy fmaczno , a iak dzień 
zorze odnowią 
Bez [mutku , bez radości, blafk ie- 
go oglądam: 
Kocham moig [pokoyność , i wcale 
nieżądam 
Poznać te stare Qziecko co miłością 


zowią. 


Niechże miłość i wilki: zawfze vað 
nas. śtronią 
Szczęśliwe owce przez pfe ieste: 


ście strzeżone, 


KS TE eA To ma 

fa niemam tylko kiiek na ‘moig 
obronę 

Lecz przeciw Oziecku i ten iest dosć 


mocną bronią. 


Kończąc tę piofneczkę Gala- 
tea ftanęła przy ftrumieniu Pal: 
mowym. Floryza tam ną nią 
czekała, Flóryża iey naylepfza 
przylaciołka przed ktorą ona nic 
fkrytego  niemiała. Obydwie 
fiadłfzy fobie nad wodą bawiły 
fię kwiatow zbieraniem, gdy po* 
firzegły pafterkę zupełnie im nie 
znaiomą ‘co fie zdawała”w głębo* 
kim zanurzona fimutku ; ta cza- 


fem fię zatrzymując wzdychała 


wznolzący do nieba oczy łzam 


t4 GALATEA 
zalane, nadto fwoim zaięta nie- 
fzczęściem aby kogo poftrzedź 
mogła, zbliżyła fię do ftrumyka 


i oczy płaczem zmęczone prze. 


imywać” zaczęła , mowiąc : (0) 


nieba! niemafz wody ktoraby mo- 
gta; ugafić ogień co me ferce po- 
zera. 

Galatea i-Flaryzagpobiegłizy 
do tey przychodniey rzekły : ie; 
żeli mebo iefutak tkn'ęte twemi 
łźami iak my. zapewne ch długo 
wylewać -niębęd 1efz., ,żałuiem 
twego {mùtnego lofu, nieznarąć 
go nwet; częftokroć opowiada» 
nie [wych nielzczęść. może, ie fło- 
dzić; lecz my nieśmiemy profić 


cię naweto ich wyiawienieboląciię 


KGRTEBGA JJ. Ig 
fefca twegocodnowić rany. Opg; 
wiedzenie. moich'nielzczęść, rze» 
cze nieznaióma: możeomnie po. 
zbawi tey przył źni ktorą zale 
cie mi figobiecywać, kiedy wam 
powiemi, że miłość ieft zrvzodłem 
mego cierpienia, mogęż podehle+ 


biać fobies e nuie zaton aćrra> 


czyeie? Pafterk 7zapewhiwfoy ą 


w tey mierze z u ą lie ufunęły do 
oddalonego gailu, gdzie.ułiadiy w 
cieniu, afmutnafeohnda tak 1m 
fwote opowiedziała aiefzeześcia! 

Wiofka:ew <ktoreyrfię: urodzi. 
łam leży nad brzegami Herioa, 
fiawnego czyłtoscią wod: Iwaich, 
Qyciec nióy iett'oraczęm ; życie 


ioie iedynie tylko praca w po» 


16 G AnA TEA 
la zaymowała;*rano wyprowa* 


dzałam trzodę na łąki; choć fa- 


ú 


ma w pofrzod lafow , nieznałam 
nudy, fuchałam ptafzkow, spies 
wałam z niemi, zbierałam kwiat; 
ki; ieden bukiet ufzczęśliwiał 
mnie na cały dzien, nigem nieko: 
chała procz moich barankow,. a 
niefzukałam, tylko kwiatow 4 


cieniu. 

Wieleż razy naśmiewałam fię 
z łez i: wzdychań niektorych 
Paterek, co mi fwoie powierzay 
ły kochania. Pamiętam jak dnia 
jednego młoda Łidya ścifkaiąc 
mnie płakać rzewnemi łzami zar 
częła ; przerażona tą rofpaczą 
łzy iey otarłfzy fpytałam iakież 


KSYKGA.L 7 
Ło cięokropne niefzczęście fpotka, 
ło? czyli gi. Qyciee umarł ? czyliś 
ftraciła twoiątrzodę ? Ach! moia 
kochana Feolindo., rzeknie, nie 
mię: już pociefzyć niemoże +: «s 
Odiechał».. odiechał ...'a te* 
go rańku widziałam; na głowie 
keokadyi! wftążkę;rużową , kto» 
rąm dała temu niewdzięcznikowi: 
Przyznam fię wam kochane Pa: 
fterki; żem fię niemogła w ftrzy+ 
mać /'od śmiechu'na. te. łkaniem 
przerywane wyrzekania:; Lidya 
fię'uraziła, fpoyrzała da mnie i 
fpuściwfzy głowę oddalać fię za- 
częła, chciałam ią zatrzymać , 


ale fię wyrwała.tylkó mi te od- 


chodząc: powiedziawizy fłowa, 


18 GALATEA, 
Teolindo życzę ci żebyś kiedy 
doznała tego co mię dziś dręczy 
cierpienia, i znalazła u drugich 
tak mało litości iak ia w tobie 
znayduię. Takowe iey było zło- 
rzeczenie, może wy go dzifiay 
kochane Pafterki dopełnicie. 

Byłam wolnąi fzczęśliwą, lecz 
o nieba! iakże to krotko trwa* 
ło, dniaiednego, właśnie w wi- 


lig uroczyftego Swięta, pofzło 
fàs kilka Pafterek zbierać kwia= 
ty i gałązki do przyozdobienia 
nafzego Kościoła, po drodze zna: 


łeźliśmy grono Pafterzy w Mir- 
towym fpoczywaiących cieniu, 
wfzyfcy:byli albo nafisprzyjacie- 
le albo nafi krewnui zaraz fkg. 


KST OAT To TD. 
czyli na przeciy nas. Sześciu 
z nich ofiarowało fię poyść nas 
wyręczyć , i tyle ile potrzeba 
poznofić gałązek, przyjęliśmy z 
chęcią ich ofiarę zoftawfzy. fię 
fame z refztą młodzieży, między 
ktoremi był ieden cudzoziemiec. 
ktoregom pierwfzy raz widziała. 
Ledwom fię fpoyrzała na niego, 
uczułam w fercu i w całey fobie 
iakieś porufzenie, do tąd mi nie- 
żnaiome .... alem fię iuż zaraz do. 
myśliła eo to znaczy. Lidya 
była przytomną , ledwom iey 
do nog niepadłą aby ią prze» 
profić za tak mało politowania 
nad ftanem w ktoremu podo- 


bnym fama od tey chwili zo- 
ftawać zaczynałam. 


40 GALATEA 

Łatwo było wyczytać na mo: 
iey twarzy to, co fię w dufzy 
działo, lecz nikt nieuważał, boa 
wfzyfcy byli tym cudzożiemcem 
zatrudnieni,  Profzono go ażeby 
dokończył piofneczkę ktorą było 
przerwało nafze przybycie, za- 
czął ią;, ia drżałam żeby tam co 
niebyło o miłości. Jeżeli kocha, 
mowiłam fobie', niepewinien my: 
śleć tylko o kochaniu „fzczęściem 
niespiewał jeno «6 zabawach 
Wiey fkich i o fpofobie zachowa» 
nia trzody a nic nie wfpomniał GQ 
tym co zabiia Pąfterzy. 

Ledwo co (kończył, poftrze- 


gliśmy wr ących z gałązkami, 
ktoremi tak byli okryci, że idąc 


Ksinca KE ir 
w kupie zdawali fię bydź lafem 
do nas zbliżającym. * Przyfzedł- 
fzy zaczęli pieśń Pafterfką, kto» 
rą myć wtórowali, a potym zło» 


żywizy fwoy ciężar ofiarowali 


każdey ż nas wieniec, z pięknych 
wwity kwiatów. Przyiąwfzży mi 
le ich dary tylko cośmy chcieli : 
do Wfi powracać , ieden `z 
nay ftarfzych nas. wftrzymał mo; 
wiąc,''iż trzeba ażebyśmy nad- 
gródzili ich prace każda oddając 
bukiet temu, co'fię iey naylepiey 
podoba. Nic fłufznieyfzego , 6d 
powiedziała iedna z moich towa: 
rzyfzek, kładąc wieniec na gło: 
wę naybliżfzego z fwoich kre- 


wnych, inne pofzły za iey przy- 


23 GALDLAWEKR, 
kładem, ia fię na końcu zoftała 
i f(zczęściem żadnegom tam nie* 
miała krewnego. 

Udawfzy więc wahanie w mo» 
im wybiorze pofzłam do niezna- 
iomego.. Oddaię ten. wieniec, 
rzekłam mu, imieniem wfzyftkich 
moich towarzyfzek na wywdzię- 
czenie fię za pieśń ktorąśmy fły: 
fzeli znaywiękfzym ukontentowa- 
niem ; to.wfzyftko powiedziałam 
iednym tchem, nieśmiejąc nawet 
fpoyrzeć na tego, ktoregom wień- 
Czyła, a ręka moia tak drzała, 
że mi z niey. mało wieniec: nie: 
wypadł, .Pafterz „przyjął tę mo- 
ią grzeczność z wdzięczną fkro- 


mnością , korzy ftaiąc zaś z chwili 


Kormos E a 

w. ktorey: niemogt:bydż: fłyfza: 
nym od nikogo powiedział mi da 
ucha. O! iakżem drogo opłacił 
twe dary śliczna pafterko, kwia 
tyś mnie tylko oddała , a ia «.:* 
niemogł dokończyć. Zaczęto na 
mnie wołać że czas powracać 
do.domu, nicem'mu nieodpowie- 
działa.... alem fię tylko na nie- 
go patrzyła „ iak można było nay- 
dłużey. 

Na zaiutrz w fam dzień Swie 
ta oddawfzy część winną Nay: 
wyżfzą w -Swiątyni.„ wfzyfcey 
z:nalzey whi okolicy wyfzii: na 
pole dla,bawienią fie w rożne gry 


wieśniącze; Młodzież: nayżwa- 


wfza pyfzniąc fię zfiły: i zręczną- 
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z ż 

sci ftanąwizy:: fzeregiem: wizy: 
ftkich wyzywała w zapafki i ną 
wyścigi ; każdy żdawał fię bydź 
pewnym 'żwycięftwa, ia' go ie. 


dnemiu tylko! Życzyła i żyjóżenie 
Moie wyfłuchane'zoftało. Arty: 
dor (tak fie ow Pafterz nażył 


wał ) wizyftkich wybiegł, wfzy: 
ftkich "pokonał, z naywyżlzym 
patrząych fie'poklafkiem.  Allas 
nio, mowiono,. biega łepiey niż 
Sylwen, Marfen 6d Łiżańdra fil- 
nieyfzy, ale Artydor ich prze- 
wyżlzył, fiuchałam tego wfży ft» 
kiego nieśmiiejąć nic! mowić fes 
dnak“ tak wdaiąc 'iakbym , "nie 
niełyfzałała aby mi to czę: 
ściey powtarzano. 
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Ten nader miły dzień fię za» 
kończył, nazajutrz zebrało nás 
fię ze dwanaście młodych dzie- 
wcząt czoło wfi nafzey. Przy 
odgłofie wielkiey kapeli tańcuiąc 
wyfzliśmy na łąkę, gdzie nas 
Artydor z wfzyftką czekał mło- 
dzieżą. Skoro nas poftrzegli, przy” 
biegli nafze powiękfzyć koło, pi- 
fzczałki, bębenki, wdzięcznym 
zabrzmiały głofem, taniec fię o- 
Żywił, a fzczęście iakieś zda: 
rzyło, że niefpodzianie ręka mg» 
ia w ręce Artydora fię znalazła; 
z pierw[zego pomięfzania małom 
na ziemię nieupadła; Artydor to 
poftrzegł i porwawfzy mnie fil- 
no przyciinął do fiebie.,.- Rata» 

B 
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nek więcey mi zafzkodził niż fam 
przypadek. i 

Po fkończonym tańcu, ufiedli- 
śmy na trawie, wlzyfcy chcieli 
ftyfzeć głos Artydora i on z chę. 
cią śpiewać zaczął. Nigdym nie; 
zapomniała tey iego Pieśni i ie- 
żeli pozwolicie to wam ią po- 


wtorzę, mimo łzy, ktore mnie 


tak fłodkie wyciśnie wfpomnie- 


nie. 


Nigayby nam pomystna chwila nie ia” 
śniała. 
Zwiędtaby Oufza w fmutku ustaz 
wnym - truchleiąc: 
Skoroby życia miłość nam nieofła- 


xata 
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Na iego fmutney ściefice wdzię- 

czne kwiaty fieiąc: 

Miłości! -trzeba twoie błogofławić 
pęta s 

Koshankówie choć cierpią gdy wol- 
ność odięta; 

Ledwo tylko połowę przykrości po- 
nofzą 

Ty fama umiefz fzczęście podwaiać 
rojkofzą, 


Niemoże znać złey doli ten co test 
kochany 
Słowo, uśmiech, weyrzenie, los 


robi prawdziwą 


Niechby w naygorfżey toni został 


pogrążony 
Ba 
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Uftyfzaw(ży kocham cię, tużcl iest 
Jaczęśliwy 
Mitosci! trzeba twoie. błogofławić 
peta, 
Kochankowie choć cierpią gdy wol- 
ność odięta; 
Ledwo tylko połowę przykrości po= 
nofzą 
Ty fama umiejz fzczęście podważać 


rofkofzg. 


Raz fe Iwoie kochankaw fiadtfzy pod 


lipami ; 
Gay przefxkoJy liczyli złączeniu 

_fwoiemu 
Słyfzatem iak mowili 3o fiebie ze 


tzai; 
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Lepiey wraz cierpied niż bydź fzcžga 
śliwym famemu. 

Miłości! trzeba twoie błogofławić 
pęta. 

Kochankowie choć cierpią gdy wols 
nośe odięta $ 

Leðwo tylko połowę przykrości po“ 
nojzą 

Ty fama; umiefz facze ście podwmaiać 


rojkojzq, 
JSK 


Czas iuż był powracać da 
wfi, każdy pafterz fwoią pro- 


wadził pafterkę; mnie czyli przy» 


padkiem czyli zręcznością Ar- 


tydor podał rękę, fzliśmy dłu: 
gi czas w milczeniu, niemogą 
fię nawet odważyć fpoyrzeć na 
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fiebie, lecz każde z nas chwytało 
moment kiedy drugie niepatrzy, 
aby nań rzucić okiem, a, gdy fię 
nafze fpotkały weyrzenia , zara- 
ześmy ie na ziemię fpufzezali. 
Nakoniec ośmieliłam fię i rze- 
kłam do niego: Artydorze kro- 
tki czafu przeciąg co tu bawifz 
z nami. powinien ci fię wiekiem 
zdawać, ieśliś zoftawił kogo, co 
*twoie ferce dotyka. Dałbym wizy: 
ftko-.co mam odpowiedział, gdy- 


by te dni fzczęśliwe aż z życiem 


moim koniec (woy wzięły — Lu. 


bifz tedy bardzo uczty — Ach! 
nieucztyrzecze... Weftchnął... i 
jam weftchnęła ... Scifnął mnie 
za rękę ... Mnie fię zdate, że 


iam go nie ścilneła. 
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W tym ieden z ftarych Pafte: 
rzy, ktorego zdania zawfze ftu: 
chano, poradził nam, ażeby śpie= 
waiący „do wfi tak wefoło powra- 
cać , iakeśmy zniey wyfzli. Chę- 
tniem fię tego pódięła, a chcąc 


korzytać z okoliczności i dać 


niektore kochankowi moiemu ra- 


dy, naftępuiącą piofnkę zanuciłam. 


By fie nie próźną łudzić nadzielą 


MZ koćhaniu trza iść taiemnie 


drogą, 
Ci co naylepiey milczeć umieią 
W nim naiymędr/zemi nazwać Jg 
mogą 
Trzeba byOż fkrytym chcąc bydź [zczę- 
sliwym 


B 4 
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Sekret iest kluczem 3o ferc prawdzi- 


UM, 


Niewinnie miłość złośliwy taie, 
Jey ognie fkrytość czystemi czyni, 
Mitość fig cnotą Qufz czułych. staie 
Kiedy ostrożność iest iey mistrzyni, 
Trzeba bydź Jkrytym chcąc byOź fzczę, 
śliwyny, 
Sekret iest kluczem 9o ferc prawózi- 


wym. 
Jedno- nieść może fłowo: znifzczenie 
lego co Oługi statek. ziednywał ; 


Staray fig nawet taid -cierpienie 


Byś EA potym rofkofż ukrywał 


Trzeba byðž fkrytym chca byðž [iczga 


śliwym, 
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Sekret iest kluczem do ferc pr awdzie 


wym. 
Niech tylko fefcu będzie zwierzone 

Twoie zwycięztwo i powodzenie; 
To co oð chluby iest utracone 

Zwiękfza prawdziwe ujzczęśliwie= 

nie. 

Trzeba b; JOŹ fki; ytym chcąc byQź facze 
sliwym , 

Sekret iest kluczem Jo ferc prawdzie 
wyn. 

Niewiem czyli Artydor upodo- 
bał moig piolneczkę , ale wiem, 
że z niey korzyftał. Przez cały 
czas co bawił z nami tak był ro- 


ftropnym, tak ofireżnyń , w o= 


kazywaniu mi fwoiego przywią- 
B5 


< 
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zania, że nayzłośliwfze ięzyki 
nic na mas-powiedzieć niemogły. 
Byłam pewną, że ielteni ko- 
chaną i wzaiemnie niemogłam u- 
kryć przed moim kochankiem, 
Że ieft ferca moiego Panem. Uto- 
żyliśmy fię, że powróci do fwo. 
iey wiofki iako iuż był ogłofił, 
a ztamtąd wyfzle kogo z kre: 
wnych z prożbą do Oyca moje- 
go, abym mu była dana za. żo- 
nę. Pewna byłam, iż cały nafz 
dom chętnie na to przyftanie 
? 


i wfzyftko nam pomyślną tylko 


wrożyło przyfzłość, gdy dwoma 
dniami przed wyiazdem Artydo- 


ra, niefzczęście przyprowądziło 


do nas fioftrę moią, ktora była” 


z Ciotką w fąfiedztwo odięchała. - 


p ~g 


A 


K SrA W, Z 


Z tą fioftrą iefteśmy bliźnięta, 


i nayniepomyślnłeyfzym ala mnie 
zdarzeniem; ieft niezwyczaynie 
do mnie podobna, iedną twarz, 
ieden wzrok, ieden głos , tak da: 
lece , że Rodzice nam mufieli od- 
mienne fprawować fuknie, aże- 
by nas po nich rozeznali lecz 
ferce! ferce! o iakże iey od me- 
go ieft rożne ; gdyby trolzeczkę 
było podobnieyfzym! niewylewa- 
łabym dzifiay tyle łez. 

Skoro do nas przybyła, zaraz 
nazaiutrz wypędziła trzodę na 
zwyczayną pafzę, wprzod iefzcze 
nimem fię obudziła. Chciałam 
biedz do niey, lecz Oyciec mnie 
cały dzień zatrzymał , trzeba 

B6 
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więc tego dnia było pożegnać fię 
z widzeniem Artydora. W wie- 


czor powrociwfzy moia- fioftra 


rzekła do mnie cicho, że ma coś 


bardzo ważnego mi powierzyć; 
iak gdyby piorun uderzył we 
mnie, zmięlzałam fie, zbladłami 
zarazem moie przeczuła niefzczę- 
ście , fkorośmy fię zamknęły: wy- 
ftawcie fobie Pafterki co fię ze mną 
ftałe, iakem te ufłyfzała fiowa, 

Dzifiegfzego dnia zrana, gdym 
wyprowadziła fioftrzyczko trzo- 
dę nafzą na brzeg Henaru, przy: 
ftąpił do mnie jakis nieznaiomy 
młodzieniec, ukłonił mi fię nay: 
przod grzecznie, potym mię 


wziął za rękę z iakąfiś poufało. 
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ścią, ktora mnie niemniey za- 
dziwiła iak rozgniewała, Mil- 
czenie moie wraz z pomięfza- 
niem, co mogł wyczytać na 
twarzy , wfzyftko to iego nie- 
mogło pofkromić zapedaw; 1 COŻ, 
rzecze, śliczna Teolindo, niepo- 
znaiefzże tego co cię więcey iak 
fiebie, więcey ‘kocha nad życie. 
Poftrzegłam zaraz, że mnie bie- 
rze za ciebie, ale iako dbam bar- 
dzo o twoią fławę, ktorąby ta- 
two śmiały Pafterz mogł oczer- 
nić, takem cię chciała uwolnić 
od tego natrętnika. Nayprzod 


tedy nicem mu niepowiedziała, że 


fię myli, ale wziąwizy ppftać, 
ktorąby Teolinda zawfze mieć 
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powinną, odpowiedziałam mu tak 


0 
hardzie, z taką wzgardą, że o- ji 
niemiał z zadziwienia;*co iedna: g 
kowo niebardzo cię ufprawiedliwia 
moia fiofttzyczko. Ale fzczęściem l 
dla ciebie fłowa moie zaltano- I 
wiły go i'należyty uczyniły fku: i 
tek, oddalił fię odemnie nazy: i 
waiąc mię ńiewierną, niewdzię: 
czną i fpodziewam fię, że mogę 
zaręczyć, iż go iuż więcey nie- i 
zobaczyfz.  Dorozumieć fię mo- 
żecie kochane Pafterki , com ia 


ucierpiała, wfzyltko to ftyfząc, 
dałabym była połowę mego ży: 
cia żeby juź prędzey drugi dzień 


zaiaśniał i żebym mogła pocie- 
izyć mego niefzczęśliwego kos“ 
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chanka, rzecz mu całą odkrywa» 


iąc. O! iakże mi fię tá noc diu- 
gą zdawała: 

Jefzcze gwiazdy iaśniały na 
Niebie, 4 iam iuż była w polu, 
nigdy- moie biedne owieczki tak 
prędko nie biegły , przychodzę 
do mieyfca gdziem zwyczaynie ` 
Artydora zaftawała, fzukam go, 
wołam, biegam, niewiedząc gdzie, 
fana idę; po nadbczegach rzeki , 
po gaiach, pó łąkach, nigdzie go 
nieznaydnię. Powracay, krzyczę ; 
powracay moy nayukochanizy , 
oto ieft prawdziwa Teolinda kto- 
ra żyć niechce tylko dla ciebie. 
Echo: powtarza me fiowa, ale 
Artydor iak nieprzychodzi, tag 
nieprzychodzi ; nakoniec ZNUŻO» 
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na długim fzukaniem , fiadłam 
pod iodłą , i czekam aby fię dzień 
rózwidnił, chcąc znowu na te 
powrocić mieyfca, ktorem iuż 
była przebiegła. 

Ledwo wichodzącey zorzy świa: 
tło trofzkę mi rozeznawać rze: 


czy pozwalało, poftrzegłam jakieś 


imo wyryte na korze białey To- 


poli, przypatruię fie , poznaię 
tękę Artydora, i pojąć niemogę 
łak przeczytawlzy  naftępuiące 
wierlze, iedną iefzcze przeżyć 
mogłam chwilę. 
O ty ktorey nieślałość wdzięki Wyra- 
WnYywa y 
Co mafz za nic dni moie i złas 


maną wiarę, 


Kosrę aa Ty, AL 

Zycia ci oddanego ieżliś końca chcie 

wa, 
Mafz z niego iakoś miata: z wol- 

ności ofiarę. 

Dopełnię chętnie twoie rozkazy os 
kriutne 

Niezobaczy(ż mię -więcey , lecz koñ- 
cząc Oni fmutne, 

Nim ciało, głazy, dufzę , Jkryią 
śmierci cienie, 

Niech wfpomnę, moig miłość t twe 


przyrzeczenie 


rzy coto Fo DY 00 AE 
przypomniec -sluby 


szęsliw/zey porze 


z fercemm me usta stokro 


4,3 G'A LATER A: 
Moia ręka ‘na cienkiey wyryta ie 
korze; 
Pewnie tam będą Jtużey niż w twym 


fercu tkwiły. 


< 


Bądź zdrowa ta poniofę w grob fzcze- 
re kochanie . 

Tam Oopiero' zamiłczę mole przys 
wiązanie ; 

Lecz $mierć, moią: gdy fkropi twoia 
tza choć iedna 

Śmierć mi więkfzą fzcześliwość niń 


Życie wyiedna, 


Dwa razym bez płaczu prze. 
czytała te fmutne pożegnanie, 
ief.czem go chciała powtorzyć, 


lecz łez ftrumienie warok mi Zas 


ćmity i gdyby też nie te łzy, była- 


Kerpa I. 
bym pewnie trupem padła na 
tym mieyfcu. Rofpacz mi wtedy 
odięła refztę od miłości zoftawio- 
nego rozumu , przedfięwzięłam 
wfzyftko porzucić i biedz za Ar- 
tydorem. Chciałam zaraz lecić, 
alem fię niemogła oderwać od tey 
topoli, na ktorey wyrok moy 
był napifany, prożno ftaram fię 
tę oderwać korę, ftokroć , ach! 
ftokroć ią całuię, zlewam ią me- 
mi łzami i z refztą uciekam przez 
pola powtarzaiąc te oftatnie kto: 


rem przeczytała fiowa. 


Dofzłam aż do tych brzegow, 


co .maią bydź niedalekie rodo- 
wicey ziemi męgo kochanka , lecz 


1 + . 
dotąd żadney o.nim niemogłam 
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powziąść wiadomości, chcę go 
jefzcze „dni kilka pofzukać, a 
jeżeli moie ftarunki zawfze ro- 
wnie będą nielzczęśliwe , ieżeli 
go mam prożno Gi fzukać, 
jeśli moy Artydor nieżyie, iuż 
moy los ftanął, poydę w grob 

,krzyknie, zalę- 
waiąc fię łzami, poydę za nim, 
i to iet moia oftatnia nadzieją. 
Galatea i Floryza ftarały fię o: 
fłodzić iey zmartwienie, zoftań 
tu znami, rzecze pierwfza znich, 
będziem wraz z tobą fzukali Ar- 
tydora, a poki-gc ieznaydziem, 


pedziem razem 


cifkaia Galateę i 
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Obiecała dni kilka z nią zaba- 
wić. 

| Tym czafem fłońce zafzło, i 
wfzyftkie trzy Pafterki zebrawlzy 
trzodę do wfi powracały, iefzcze 
połowy drogi nie ufzły gdy Gala: 
tea przypomniała, że [woy zgubiła 
kiieczek, poprofiwfzy więc Flory- 
dy,i Teolindy,żeby isy Barankow 
ftrzegli, fama fię wroc iła, iuyrzała 
z daleka ftarego Pafterza nazwa- 
nego Lenio fiedzącego na tym 


mieyfcu z ktorego ona była wita- 


ła, ftracony przez nią trzymaią* 


cego kiiek. 

W. tey famey porze Elicyo po- 
wracał do fwey chałupy z małą 
trzodeczką fwoich koziąt, a po: 
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ftrzegłfzy w cudzych ręku kiiek 


Galatey wftrzymał fię patrząc 


nań z zadziwieniem. Galatea ba: 
czna na każde Elicya rufzenie, 
fkryła fię w krzaki, aby wyfu- 
chać co też on powie. 

Od. kogomafz ten kiiek fpyta 
żywe Elicya ftarego Pafterza, 
znalazłem go rzeczć, na tym tu 
mieyfcu i zachowuię go dla Beli- 
zy, fpodziewam fię , że ona nieod- 
mowi: tak pięknego podarunku — 
Zyczę żebyś zniewolił Belizę da- 
rem tego kiyka ,„ale mnie fię zda- 
ie, że moy iefzcze ładnieyfzy,ie- 
dnakowo wiele chcefz żebym ci 
dodał do'niego * Naypięknieyfzą 
twoją kozę „O! zchęcią na to po» 
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zwalam , niemam iak tylko fześć, 
oto fą; wybieray ktora ci. fię 
podoba, ftary Lenio niewiele my- 
ślący z (ześciu koz wybrał iednę 
co byłana okoceniu. Elicyo nie* 
pofiadaiąc fię z radości oddał ko» 
zę, zamieniał kiiek i ftokroć no- 
wo nabyły pocałował. Obydway 


Pafterze rowno kontenci fię ro- 


zefzli, a biedna Galatea zamy* 


ślona wrociła do fwych Towa- 
rzyfzek, ktore gdy zapytały, 
gdzie fię iey podział kiiek , ktoś 
go wziął, odpowie, ale mi nieżal 
tego. 

Tym czafem nocne cienie co- 
raz bardziey ‘czarnym: fwoim ki” 


rem okrywały góry, ptalzki w 
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gąfzczu kiuciły fię pomięfzańym 
gwarem o gałązki, na ktorych 
noc trawić miały, zewlząd fty- 
chać było odgłos pifaczałek Pa: 
fterfkich' i dzwońkow wracaią- 
cych do wfi owieczek. 

Pafterki za powrotem znalazły 
przygotowanie do wielkiey uczty, 
ktorey im powod wytłomaczono. 

Daranio ieden z naybogatfzych 


Kmiotkow' miał e żenić naża: 


lutrz z Sylweryą, ktorey całym 


pofagiem była para błękitnych o- 

czu. Rozrzutny kochanek chciał 

obchodzić fwoie ufzczęśliwienie 

iak naywfpaniallzym wefelem, 

tym końcem zaprofił wfzyfitkich 

Pafterzy z wfiow okolicznych, i 
ow 


KsrrGA II. 49 
ow fławny Tyrfys, ktoremu nikt 
w śpiewaniu i graniu na flecie nie- 
wyrownywał, przybył na te go- 
dy z fwoim przyiacielem Damo- 


nem. Niefzczę(fna Teolinda wro- 
żyła fobie, że może i Artydor 
na to przybędzie wefele, przed- 
fięwzięła więc bydź na nim `z 


Galateą, a wfzyfcy Pafterze za- 
częli fię gotować do igrzyfk i po- 
tyczek , ktore w tym dniu folen- 
nym naftąpić miały, 


AS 


LATEA 


EREI LAE AANA. OSG 


KSIĘGA DRUGA. 


- pne A | M i nn 
asea S E PROC OAI > OY 


Kiedyż będę tak fzezęsliwym, 
abym mogł żyć na wfi, kiedyż 
będę Panem małego domku oto: 
czonego wkoło drzewami frukto- 
wemi , w blifkości byłby ogrodek 
mały, rola, łąka i pafieka. Stru. 
Cz 
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mień orzechowym: «cieniem kry- 
ty ograniczałby te moie Pańftwo 
i me żądze nieprzefzłyby nigdy 
tego ftrumyka; tamby mi pły: 
nęły dni fzczęśliwe; praca, za- 
bawa, czytanie, wfzyftkieby mo- 
ie zaymowały chwile, miałbym 
z czego żyć i miałbym iefzcze z 
czego dawać, bo bez tego do: 
brodzieyftwa niemafz bogactwa.. 
Ja nazywam nic niemieć, kiedy 
kto ma tylko dla fiebie. A że: 


bym iefzcze mogł używać tych 
fkarbow z żoną dobrą, cnotliwą 
i widzieć nafze dzieci po darniu 
igraljące, na: wyścigi biegaiąc” 
do ucałowania fwoich Rodzicow; 
mniemałbym fię godnym zazdro” 


Ksripócia TI. 3 


ści 'naypotężnieyfzych Monar: 
chow. 

Takowy był los Pafterzy kto- 
rych opifuię dzieie. Szczęśliwe 
małżeńftwo prawie zawfże wień- 
czyło długie przywiązanie: tako. 
wy i Darania fpotykał, kiedy be- 
dąc kochany : od piękney Sylwe: 
ryi, zoftawał iey mężem. ` Skó: 
ro tylko pierwfze fonca zaiaśnia- 
ły. promienie, wfzyfcy tey wfi 
miefzkańcy i fąfiedzi iuż fé do 
kupy zebrali , ieden fztucznie po. 
wiązawfzy kwiaty drzyyi Pańny. 
młodey zdobił niemi , tamten gra: 
iąc na bębenku i-pifzczałce zafyłał 
iey dobry dzień ,*tu fłychać było 
odgłos fletow, tu pafterfkich du: 

cz 
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dow, tu cymbały, tu fkrzypce; 
w fzędzie ogłafzały wefołość. Je- 
den trefil: włofy ,„ drugi. zdobił 
{woy kapelufz, inny przypinał fo- 


bie bukiet, wfzyley ftarali fię pos 


dobać fwoim kochankom, wfzy- 
fey byli miłością iradością zaięci, 

Niedługo też ina Panftwo mło: 
de czekano ,- wkrotce przybyli 
w naypięknieyfze fuknie przybra: 
ni. Galatea i młode dziewczęta 
Sylweryą prowadziły, Elicyo'i 
Pafterze otaczali Darania ,' ta 
fzczęśliwa -para z „całym ludem 
rufzyła do Bofkiey, Świątyni przy 
hucznym , wielogłośnych  inftru: 
mentow odgłofie. 


,Ksrirmzada' Jl. gg 

Po wykonanych w przytomno- 
ści Naywyżlzego ślubach ; nowe 
małżeńftwo -powrociło do fiebie, 
i wizyftkie Dziewczęta pobiegły 
po dary przygotowane dla Pan: 
ny młodey; wkrotce powracaią 
każda z kofzykiem , iedna w nim 
niefie owoce, druga kurczęta, in- 
na gołąbki i kążda bez. zazdrości 
i pychy ftofowną do maiątku fwe- 
go czynią ofiarę, 

Zbliża fię Galatea z fwoiey ko: 
lei niofąc parę fynogarlic, ktore 
parobek iey Qyca właśnie przed 
tym dnfem złapał był w fiatke. 
Tkliwa Pafterka bała ich fię przy- 


gnieść, a iey maleńkie rączki le- 


dwo w części okryć mogły te 
C4 


g6 G apia “rimt A: 
dwoie ptafząt, raz ich białe krży- 
dełka, drugi rożowe pyfźczki 
wyślizgiwały fię z pomiędzy iey 
palufzkow , śpiefzy fię żeby pre: 
dzey dobiedz do Sylweryi i grze- 
cznie iey fię ukłoniwfzy, rzecze: 


Moia dobra przyiaciołko , oto fą 


te ptafzęta, ktore chcą żyć z to- 
bą, profzę cię byś ie odemnie 
przyięła, wfzyfcy wierni mał" 
żonkowie winni im dawać fchro+ 
nienie. Mowiąc cte fłowa od- 
daie fynogarlice, Sylwerya go* 
tuie. na odebranie ich ręce, Ga- 
latea: otwiera fwoić nieoftrożnie, 
8 tym czalem obydwa ptafzki 
byftrym wyrywają fẹ lotem, i 
tylko lekkim fkrzydłem otarłlzy 


Kisir ame anI > gł 
fię o twarz blifko ftoiących Pa- 
fterzy zniknęły na powietrzu; 
Sylwerya zadziwiona , Galatea 
prawie [mutna , ścigaią ich oczy: 
ma, ale nadaremnie. Izytey 
przytomni śmiać fię zaczęli z 
tego przypadku , wyiąwfzy tylko 
iedną Galateę ktora fię nieśmiała. 

Elicyo zbliżywfzy fię do niey, 
powiedział do ucha: iefteś fka- 
raną od tych ptalzkow za tos 


żeś ich niechciała trzymać przy 


fobie, ale fpodżiewam fię , iż 
znywu ftęfchnią fię bez ciebie, i 
śmiiem prawie ci zaręczyć , że 
fame powrocą do fwoiey Pani. 
Co ia to tego fię niefpodziewam , 
odpowiedziała Galatea , a nawet 


wolę, że będą fzczęśliwfze: w 
tym pofłała do fwoiey, owczarni, 
aby- naypięknieyfzego przypro- 
wadzili na mieyfce fynogarlie 
baranka. 

Przez ten/czas nakryto i zafta. 
wiono duże podcieniftemi drzwia” 
mi ftoły, zafiedli ie matki, corki, 
i ftarcy, a młodzież ftała z tyłu 
dla ufługi. Nauftawionych becze 


kach brzmi głośno kapela, okrzyk 


ią tylko czafem przerywa rado. 
fny; wefołość , fzczerość, przy. 
iemność , na wfzyftkich iaśnieią 
twarzach ; iedni gadaią , drudzy 
fłuchaią , trzeci fię śmieją , i 
wfzyfcy kontenci , wfzyfcy fzczę. 
śliwi: rzekłbyś na nich patrząc, 


KsręyGca IL. g9 
. że każdy Pafterz w tym dniu 
fwoie z kochanką nie cudze ob- 
chodzi wefele. 

Zeby nic'niebrakło do tak fo. 
lennego obchodu , po fkończonym 
obiedzie Daranio proponuie pa- 
fterfką walkę. Sylwerya zdey- 
muie fwoy wieniec i przezńicza 
go za nadgrodę temu, ktory be- 
dzie naylepiey śpiewał. Zaraz 
Muzyka ucichła, wfzyftkie dzie- 
wczęta fpoyrzały fię na fwoich 
kochankow, wfżyfcy Pafterze za- 
częli fię do spiewania gotować. 
Kraftr , nawet chciał fiez innemii 
popifywać, ale iak fię Rawny Tyr- 
lys podniof , tak Eraftr ufiadł, 
nkit z Tyrsy(em potykać fię nie- 

Cc 6 


do ŚALAKKA. 
śmie , ieden Elicyo odważa fię fta: 
wić, i rzecze: Pafterzu nieśmiem 
ia z tobą walczyć o pierwizość, 
ale chcę tylko tey ktorą kocham, 
moie poświęcić pienia, Tu głu* 
che wfzyftkich 'otoczyło milcze: 
nie, a obydwa popifuiący fie na 
przemiany tak spiewać zaczęli. 


TyRSYS. 


Sliczna Filis iest. celem molegó 


wielbienia 


Ona i miłość moie- dzifiay natchną 


pienia; 

Kto ią zna niechay mego niefłucha 
spiewania 

W/pomniaufzy ią, moget iuz mieć 


$0 do przydania, 


Ksręca M ór 
ELETE O: 
Co ia to nawet imie Pasterki ukryię 
Dla ktorey chciałbym umrzeć i ala 
kterey żyię , 
Zoóradzitbym ` fip sSławieniem . ieg 
wdzięków obrazu 
Bo tak piękna że każdy xgadtby ią 
00 rażn. 
EYR SES. 
Swieże rumiane tabłko test obrak 
prawóziwy 
Pici żywo iaśnieiącey > mey Filidy 
tkliwey 
Fey weyrzenie przenikte , tey czarne 


powieki 


Sżodkiemi więzy ferca krępują nè 


wieki, 


GALLATE NY 
E u re yio; 

Roża z pączka rozwita, śnieg fzkląx 
cy fig iaśnie, 

Przy wdziękach , przy świeżości mey 
kochanki gaśnie 

I ten śnieg przez upały niebędzie 
śtopiony, 

4Ani też blafk tey  Roży, mrozami 
zwiędlony 


PTY ns x s. 
Lat dwie iak Filis. źrzodłem iest me» 
go, cierpienia , 
Kocham ią , 00 pierw/zego na nią fig 


'/poyrzenia: 


Bożek miłości zdał fie W iej włofach 


Jchowary 


K sirr ca: IM 63 
I z złociśtey jeg Kozy'arobił me kay» 
dany. 


Enr c Yo. 
ia dawno miłości frogie nofzę 


pęta; 


Góym postrzegł tę, przez ktorą wol- 


ność mi odigta, 

Widziałem w oczach uśmiech dzie- 
cka fkrzydlaśiego, 

4 uw mym fercu źranionym poczułem 
moc iega. 

TrRSYS5 

„fak w strzafkanym zwierciedle: oka 
zadziwione , 

Stokroć i stokroć iedno widzi por 


WEOrZOne, 


Oj - GOAL KSTIRDA. 

Tak rzucone nawiafem Filiðy wey 
rzenie 

Ryie we wfzystkich fercach iey wyo- 
brażenie. 

BL r GY o. 

Jak mate fagnię ktore matki fwey 
wołato, 

Biega, fkacze z radości, [koro ią 
uyrzało., 

Takbyś widział iak drząc fię Paste: 


rze mięfzaią., 


Kiedy mpią Pasterkę luba oglądaią, 


TYRSYS. 
Na dzień Imienin moiey Filis zosta 
witem 
Dwie frokate farneczki, ktore fans 


żywitem, 


K suir a A~ M. -65 
Zbyt będę nadgrodzony , zbyt mi fig 
odwódzięczy, 
Gdy otrzymam bławatek co iey gło” 
wę wieńczy. 
BLIC Y.0.) 


Cożbymmogł znaleść moiey Kochanki 
godnego, 
Nigdym nic niemiat tylko ferce i pfa 


mego , 


Nad tym to fercem Jawno ona iuż 


panuie, 
Azas moy pies więcey iey niźli mnie 


pilnuie. 


, Gdy obydwa Pafterze fwoie 
zakończyli pienia , Sylwerya 
wątpliwa chciałaby ~ obydwoch 
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rownie nadgrodzić.-. Wafze: ta- 
lenta rzecze do nich fą iednakie ; 
nieśniiem i niepowinnam wybie- 
rać: niechże więc, każdy z was 
przyimie gałązkę wawrzynu kto. 
rą wam daię, -a pozwolcie niech 
wieniec wam fądzony przepafze 


fkronie naylepfzey moiey przy» 


laciołki, i zaraz go „przypięła na 


głowie Gałatey, 

Tu muzyka dała hafło tańcu, 
Elicyo przylzedł profić Galatey 
żeby z nim tańcowała , Pafterką 
zarumieniwizy fię nieodmowiła. 
Czybyś chciała, Elicyo rzecze do 
niey głofem drżącym, żeby Tyr- 
fys odniofl nademną zwycięztwo? 
Nie, odpowie Galatea, dla Rawy 


KsięGa IL. 64 
nafzey Wfi żałowałabym żeby cię 


był cudzoziemiec przepifał. Po 


tych kilku fowach iuż mowić do 


fiebie nieśmieli. 

Gdy noc zapadła wfzyfcy pofzli 
do Darania-na wieczerzę, wyią* 
wizy Galateę ktora odprowadzi- 
ła da domu Floryfę i fmutną Teo- 
linde.  Skaro zaś te trzy Pafterki 
wyfzły , Elicyo do fwoiey udał fię 
chałupy z Eraftrem, Tyrfyfem i 
Damonem: ci dway oftatni dawno 
iego byli przyiaciołami, i znali 
tak iego miłość iako i zgryzoty, 

Nie wiele iefzcze byli ufzli, 
aż przechodząc koło ftarożytney 
puftyni na gotce pełożoney fły- 
lzą brzmienie Harfy. Zatrzy” 


6g GALATEA 
maymy fię tutay rzócze Eraftr, 
pofiuchaymy.głofu iednego, mło- 
dzieńca, ktoryod dwoch niedziel 
zoftaął Puftelnikiem, Kilka razy 
z nim gadałem, i po iego rozmo- 
wach miarkować można , że to 
ieft iakiś wielki Pan „ ktorego 
niefzczęścia przymuliły do odftą- 
pieńia świata : prawdziwie ie- 
żeli Galatea na mnie miley pa- 
trzeć niebędzie, mam ochotę z 
nim tu ofiąść na pufzczy. 

Te fłowa Eraftra wznieciły w 
Pafterzach chęć poznania tego Pu. 


ftelnika, wygramoliwfzy fię cichu- 


tenko, na gorę, poftrzegli mło: 
dego człeka. ledwo dwadzieścia 
kilka lat maiącego y ktory fie 


Ksiega IL óg 
dział na kawałku fkały: odziany 
był proftą gunią, przepafany po- 
wrozem, nogi od kolan miał go» 
łe, w ręku trzymał Harfę, ktora 
ięczyć zdawała fię pod iego pal 
cami, a z oczu nieuftannie ku 
Niebu zwroconych, dwa łez pły- 
nęły ftrumienie. Cichość nocy, 

lade Xiężyca promienie, święta 
puftyniokropność , wizy ftko prze: 
rażało dufzę i przygotowywa: 
ło ią do fmutnych Puftelnika 
pieni, ktore w te fię ffyfzeć dały 
flow a. 


Prożno fig Niebu-prykrzę moią fkar= 
ga [mutng, 


Niedotyka go wylew tež: gorzko 
rzewliwych , 


70 GALATEA; 
Zmienna fortuna razem- x miłością 


okrutną, 
Przylaźń nawet , iedyne dobro niez 
fzczęśliwych, 
W zyślko zda fię iednoczyć na moie 
Aręczenie, 
Dopełniam mego lofu.,. ktorym iest 
cierpienie. 
Niezostaie moiemu fercunicna świecie 
„Żuż' mi kochać niewolno a żyć mu- 
Jżę przecię. 
Swięta Przyiaźni zwana Oni nafzych 
fłodyczą, 
Zwyciężyłaś mą miłość.., ale z 
iakąż męką; 
Wroc choć fpokoyność dufzy przeig. 
tey goryczą, 


Ksriwca' Il. ye 
Wzak zwykłaś fiać fzczęśliwość 

Jobroczynną ręką. 

Lecz cobyś miała fłodzić zwięk/xafz 
me Oręczenie. 

Dopełniam mego lofu .... którym iest 
cierpienie ; 

| Mie zosłaie moiemu Jercu nic na 

świecie , 

| Jež mi kochać nie wolno a żyć mu- 


z/ę przecie. 


Puftelnik ucichł, fpuścił głowę 
ręce iego opuściwizy ftrony Har- 
fy iakby martwe opadły; fkoczyli 
Pafterze na ratunek,  Eraftr go 


fchwycił w ręce fwoie, i poma. 
leńku do zmyfłow przyprowa- 
dził , Puftelnik nań patrzał dlugo 


q2 „GALATEA. 

okiem: pomięfzanym , jak czło- 
wiek co fię z ftrafznego fnu ocu- 
ca, nakoniec rzecze: Pafterzu, 
ftaranność twoia tylko przedłuża 
moie cierpienie i niemam ci: fię 
niczym wypłacić, chyba prożną 
wdzięcznością. Możefz nam, odes 
zwał fię Tyrfys, powierzyć fwo- 


ie niefzczęścia, przyiaźń ktorąś:. 


my iuż dla ciebie powzięli godna 
jeft ufności, Ach! przyiażń.... 
krzyknie Puftelnik, iakieżeś wfpo- 
mniał okrutńe fłowo, ale dopeł- 
nić wafzego żądania , winienem 
wam bardzo wiele. Do walzey 
wfi fię udalę dla uprofzenia fzczu» 
płego pokarmu na moie mizerńe 
wyżywienie , zawfze mi niefkoń* 
czenie 


KsręĘGA IB 75 
czenie więcey dają niżeli mi po-4 
trzeba, więc ponieważ wam Wie, 
nienem życie moie, fufzna abys; 
ście znali trującą go zgryzotę; 
na te flowa Pafterze otoczyli 
młodego kuftelnika , 2 on fwe nie- 
fzczęścia w, te opowiedać zaczął, 
fiowa. 

W. Mieście Xeres od- dawna 


fławnym i pod . fzczegulnieyfzą , 


Minerwy i i Marfa „bę iacym opieką, 


żył młody kawaler imieniem, 
Tymhryo. Jego znana waleczność 
naympieyfzym była przymiotem, 
Pociągńiony niewiem a A nie. 
zwyciężoną fympatyą i fys 
ftkom czynił, A mogł pozy: 


fkać. iego przyiaźń, iakoż i do- 


D 
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kazałem tego, Wkrotce całe za- 
pomniało Mialto imion Tymbrya i 
Fabiana , to jiet mego, a pa- 
wfizechnie nazywano nas Dwoma 
NI*EODSTĘPNEMI PRZYIACIOŁAMI. 

Żafisgiwalismy w iltocie tak 
fiodkie imie, zawfześmy żyli z 
foba, i naypięknieyfze dni nafze 
krotkiemi bardzo zdawały fie chwie 
lami. Nafzym iedynym zatru- 


dmeniem było ćwiczenie fię w po- 


lu Marfowym , nafzą zabawą polo: 


wanie , nafzą paffyą przyiaźn Te 
fźczęście trwało aż do nayfatal- 
nieyfzego dnia w życiu moim, 
do dnia w ktorym Tymbryo miał 
kłótnie z kawalerem iednym nae 


zwanym Pranfyllo. Krewni moig- 
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gb przyjaciela przymufili go do 
oddalenia, fię lecz wyjeżdżając 
napifał do Pranfylla , oznaymuiąc 
mu, że iedzie do Neapolu , ale że 
On go tam znaydzie gotowego , 
ieżeli zechce, do zakończen'a tey 
kłotni , tak iak na uczciwego 
przyfoi człowieka. Jam leżał 
chory, niemogłem iechać wraz z 
moim przyjacielem ,. pożegnanie 
nalze wiele nas łez kofztowało, 
obiecałem pogonić go [kore mi 
zdrowie pozwoli. Poczułem atoli 
wkrotce, że oddalenie iego wię- 


cey mnie dręczyło niż moid cho- 


|roba, zatym dowiedziawfzy fie, 


iż z Kadyx cztery okręty ruza’ 
maig do Wloch, poftanowiłem pt 
D s 
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ścić Gę na nich. Przyiażń doda: 
ła mi fii przez fłabość nadwątlo- 
nych, wfiadłem na okręt i przy 
dobrym wietrze, po krotkiey bar- 
dzo żegludze ftanąłem fzczęśliwie 
w Neapolu. 

Noc była ciemna iakeśmy wy- 
fiedli, na brzeg, przechodząc przez 
iednę ulicę, ftyfzę fzczęk broni, 
i ile możności poomacku przypa: 
trzywfzy fię poftrzegam ,-że ia- 
kiś człowiek 0 mur fię oparłizy, 
czterem broni zaboycom. Przy- 
padzm mu ma pomoc g kilku mo- 
iemi fudźmi , przeftrąfzeni zło- 
czyńcy uciekaią, ia biegnę do 


obronionego , gadam: z nim » 


KorydA IE_ 77 
wpatruię fie w niegó, poznaię, 
że toieft Tymbryo. 

Porywam go w mole ręce, Sci- 
fkam i fzami przez radość wyci- 
śnionemi oblewam; lecz o fak- 
żem drogo przypłacił ten odki 
moment! przyiaciel moy był ran- 
ny, wziufzenie co w nim fpra- 
wiło, tak niefpodziane ze mną 
fię fpotkanie , refztę mu fit od: 
ięło, padł na mnie omdlały, i 
cały Krwią zbroaczony. Pofyłam 
co.tchu po ratuńek, przecież [pro- 
wadzony lekarz opatrzywfzy ra- 
nę zapewnia mię, że nie ieft 
smierte!ng, To zapewnienie życie 
mi dało , bierzemy “na 'tę- 
ce malze mego _niefzczęśliwego 


D 
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przyiaciela i niefiem go do ięgo 
miefzkania, Tam dopiero uwia- 
domiono mnie o przyczynie tego 
rozboin. Tymbryo przyiechawlzy 
do Neapolu miał lifty dó iednego z 
pierwfzych tamecznych Panow, 
rodem z Hifzpanii, przyięty w 
domu iego iako wipołziomek, nie- 
mogł fię oprzeć wdziękom corki 
Gofpodarza,Niłfyda zwaney, nay- 


pięknieyfzey i naycnotliwizey z 


Neapolitanek, Ufzanowanie i wro- 
dzona iego boiaźliwość niepo- 
zwoliły mu odkryć fwoiey miło- 
ści, lecz Kiążę iedeń włofki 
pomiarkował, że ma w nim ry* 
wala, a boiąc fię tak waleczno, 


ści , iak przymiotów 4 wody 


Pa nz 


m: 
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Tymbrya , dość był, niegodzi- 
wym, aby go kazać zamordo” 
wać. Ta hiftorya rozgłofzona 
po mieście, dofzła i ufzu Qyca 
Niffydy, ktory rozgniewany/o to, 
iż w nią imie corki iego było w 
miefzane tak Miążęciu Włofkiema, 
jako  moiemu  niefzczęsliwemu 
przyjacielowi, zakazał „aby i w 
domu iego nogą niepoftali. 
Takowy zakaz. mocniey bolał 
Tymbrya niż iego rana „zapalony 
miłością. przeciwnościami: e. 
fzcze powiękfzoną, żałuiącaż do 
ręzpaczy,. że wtedy nieodkrył 
fwoiego, przywiązania, kiedy mu 
było. wolno, chciał bądź co bądź 


koniecznie widzieć fię z .Niffydą. 
D 4 
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Wfzyftkie fpofoby nayprzod mu 
Te zdawały bardzo łatwe, a po- 
*tym mie podobne do fkutku; fto 
fiftow pifał „ździerał , tyfiąć wy- 
nalizkow ieden ‘po drugim roit 
w fwoiey głowie. Tak wielka nie- 
fpokóyność , tak'ókrutne zgryzo- 
vty zapaliły ranę iego, i wkrotce 
o niebefpieczeńftwo' życia przy. 
prawiły; chcąc go zatym urato- 


wać przedfięwziąłem wkręcić fie 


db dóńiiw Ego kochanki: 
Ubiera fig więć za nowo od. 
kupionego niewolnika, wziqńiży 
gitarę i'co Wieczor graiąć 1fpie- 
Waide przechodzę fię po pod ök- 
Ma” Nifydy. * Niet gadano o 
niczym „` tylko-o* miuzykancie 


KsrgGa M, gr 
niewolniku, Oyciec Niffydy chciał 
moie fłyfzeć pieśni, i wprowa- 
dźono mnie do iego dómu, tam 
poznałem Niffydę , tam ftraciłem 
fpokoyność, i f(zczęście życia mó- 
jego. Smiałem miebaczńy: oglą- 
dać te twarz, tę kibić sliczną, te 
oczy łączące fifodycz z żywością, 


uczułem zaraz w dufzy moiey iad 


truiący fwobodę dni moich. Trze- 


ba było uciekać, alem iuż nie, 
miał fiły, i ten ieden moment 
fłab(zym i niefzczęśliw(zym mnie 
od moiego uczynił przyiacielą. 
Profzono mnie żebym fpiewał, a 
ia ledwie iuż gadać mogłem, 
uczyniłem iednak ile możności 
to co mi kazano, wybrawfzy pieśń 
D5 
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oryentalną ,* ktorey mnie "Per. 
fki nauczył niewolnik. 

Tu pafterze zaczęli go profić, 
aby mogli:tę „pieśń ufłylzeó spu- 
ftelnik, wziąwfzy” Harfęrte mile 
zaczął, im śpiewać fława: 


Gdy piękny Nelzyr kochał Semirę 
I ona iego wzaiem kochała , 


Okazywać fe czucie tak fzczere 


Byta ich fłodycz i rofkofz cata, 


Lecz ślifkie fzczęście wżyciia podrozy 
Małe go czafem wytbrotą tiofy; " 
00. pręokonikłey listeczka rozy 
Prg 7, f, 
W fzystkie Nelzyra zawifzy lojy. 


Tylko dopoki listek trwąć będzie 
9 


Nieżknięty, poty Nelzyn iedgnię 
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Mieścić fie może w żytących rzędzie 
Gay liść opadnie i Nelżyr zginie. 
Semit trofkliwa roży spiinuie; 
Mey piękne oczy w nią fg wlepione, 
I drżącą reką fama hoduie 
Kwiat, ż ktorymlofy ima połączone. 
Raz kiedy usta kochanki [wot 
Pocałować fie- Nelżyr odwaza 
Semir go ścifnąć chcet: * lecz fię bot, 
Prożno odwagę initost pomnaźa, 
Coż tedy robić? oto lzkliwa , 
Pocałowanie roży złozyła ; 
Lecz nie ostrożnie liscie obrywa 
Semir Kochanka fwego zabiła. 
Padaunog iey, tam śinierć odbiera 
fuż ginie przecież i w tey postaci 


D 
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Pey rękę ściśnie .... potym umiera 
Miłośc te Jerce z załoscią! traat. 

W poł iuż umarła Temir Sruchlaw fay 
Usta kochanka Jwemi okryta, 

A x nich truciznę Smierci wyzfaw/zy 


Pocałowaniem życie f/kończyta. 


Nifyda miała fioftrę młodfzą 
Blanfz nazwaną , prawie tak pię- 
knąiak fama, ta zdawała fię czuley 
od innych fłuchać moiey. pieśni, 


bardzo głos moy chwaliła, za co 


podziękowałem. .. iednak patrząc 


fię na Niffydę. Teh Qyciec profił 


mnie żebym powrócił , długom 
fię wahał, czy mam z tego ko: 
rzyftać pozwolenia, przewiduiąc 


iż częfte widzenie zaogni ferca 


"KSH Gax lh  $Ę 
moiego ranę, lecz naglony od 
mego przyjaciela: powrociłem do 


Nifydy, zobaczyłem ią „i wfzel. 


ka nadzieia uleczenia fię zoftała 


mi odiętą. 


Sądźcie teraz kochani Pafterze A 
© tym wfzyftkim co fię-w dufzy 
moiey dziać mufiało , kochałem 
Tymbrya nad życie, z: Niffydę 
może jefzcze nad Tymbrya, wi- 
dywałem ją codzień , 'niemo- 
glem iey unikać dla famey: wine 
ney przyjacielówi: fwemu pofłu: 
gi, ten przyiaciel faby; i ledwo 
co zaczynaiący fit nabywać, nie» 
utrzymywał mizernego życiafwo» 
iego tylko nadzieją, ktorą moie w 
nim odży wiaży ftarunki. W czafie, 
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zamiaft pomocy , nieznaydowa- 
łem tylko żrzodło howego cierpie- 
mia ; ftowem: każda chwila zwięk- 
fzałasmoją miłość , mole wewnńę- 
trzne wymowki, i moie dręczenie 
ktorych nakoniec zdrowie nie wy- 
trzymało. Twarz młoda, prędko 
fteńciła właściwą wiekowi te- 
mu świeżość » ocży “moie obu- 
marłe i'zapadłe, ledwie fię mo- 
gły zwracać kutey co mi śmierć 
zadawała: « Qyciec Niflydy ka- 
zał mi.fwoią niefpokoyność nad 
takowąj poftacii moiey odmianą, 
ona zaś; anaybardziey fioftra iey, 


dnia ięanego profiły mnie z nay- 


więkfzym naleganiem, abym im 


niekrył moiego zmartwiepia.Przy* 


KsręG A I.  $7 
iazń uftaliła. fercé moie, przed- 
fięwziąłem* wprzod umrzeć,” ni- 
żeli iey tchybić fiebie zdradza- 
ią, i młałeki dość” Mocy” nad 
fóbą , że W'naftępuiące odpowie- 
działem lowa: Ą 

Więcey: mnie żałować bedzie- 
Cie? gdy fię dowiecie, iż (mutku 
moiegó przyjaźń iek powodem. 
Młódzieniec ieden. moy Wfpołzio- 
mek żakóchany w naypiękniey- 
fże$' z kobiet ; nadto ią fża. 
niuie aby iey odkrył fwoią mi- 
łość ; lecz Blifkim reft przypłace: 
nia życiem tey fkrytości. Jego 
t6' ia opłakuię ftratę , bo ieft ro» 


w%nie'poczciwy "iik grzeczny, a 


miłość niefzczęśliwa «pewnie gó 
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w grob wpędzi..«. Tu mi prze, 
rwała Niffyda mowiąc: Nigdym 


ia nieznała miłości, ale mi fię 


zdaie , żeby to był wielki nie; 


rozfądek przenofić śmierć, nad 
wyiawienie fwego przywiązania; 
nayprzod takowe wyznanie inie“ 
może.obrazić, a potym daymy 
na to, gdyby było źle przyięte 
to zawfze na śmierć ieft dofyć 
ezalu. — Piękna Niflydo, kiedy fię 
ną. miłość patrzy indyferentnym 
okiem, niewidzi fię w niey tyl- 
ko dziecińftwo godne śmiechu, 
a naywięcey politowania, lecz 
kiedy ferce iet zranione, rozum 
i rozfądek zamiaft pomagać, fą 


naypierwfzym obłąkania narzę: 


` 
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dziem. Takowy jeft ftan przyja: 
cicla moiego Wymogłem ną nim 
R do te y ktorą kochą, nofzę 
go przy fobie zawize w nadziei 
że go będę mógł kiedyś oddać. — 
Niemogęż ia zobaczyć tego li- 
ftu , przyznam fię, że ieftem nie- 
fkończenie ciekawą poznać fpd- 
fob pifania fzczerą mil ością za: 
iętego kochanka! 

Nieopuściłem tak [zczęśliwey 
Akóliczności 1 l odd: tem żaraz lift 
od kilku dni mnie powierzony w 
tych zawarty fiowach: 

Hi Przedięwziąłem b3 ył, Pani ży- 
3) art moiego, Mini: nigdy 
a milczenia, wolałem w grob pe- 
„ nieść litość twoią, niżeli na 


»» 


3» 


z 
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twoy gniew zafłużyć. Ale 
śmierć byłaby. dla mnie nadto 
okrutną, gdyby pafmo dni mo- 
ich fkończyła wprzod nim ci 
wyznam, że cię nayfzczerzey 
kocham, że cię nad wfzyltko 
przenofzę. Jeżeli takie wyzną- 
nie nieurazi ciebie , ofłodzifz 
życie moie, ktore zachowam na 
to aby ci go poświęcić; ieżeli 
śmiałość moią poczytafz za 
wyftępek , śmierć nieodwło: 
czna będzie onego karą. ,, 
Niffyda przeczytawfzy ten lift 
wielką uwagą. Nie zdaie mi fię, 


rzecze, ażeby wyznanie miłości , 


z 
8 


tak wielkim ułzanowaniem mo: 


to rozgniewać, i radzę ci abyś 
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tę kartkę oddał, bez bojiażni złe- 
go oney przyjęcia, Zdaie mi fię 
że iefzcze nie czas , ódpowiedzia- 
łem, lecz moy przyjaciel, umiera - 
i ty fama iefteś, ktorabyś mogła 
Życie iego ocalić. A toiak! „__ Od. 
pilz na teń bilet, tak, iakoby 
do ciebie był pifany , ta niewin- 
na fztuka , życie mu powroci , 
mnie zaś da czas fzukania fpo- 
„fobności ktorą żądam znaleść, — 
O co to, tonie , nigdym nie od. 
pifywała na miłofne kartki , i 
tym bardziey nie chciałabym za- 
cząć od kłamftwa; ale ktoż ci 


broni donieść twoiemu przyiacie- 
lowi , to wfzyftko coś Ryfzał ode. 


mnie, przemieniając tylko imię 
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moie, w imie iego kochanki ! 
powiefz mu, że przeczytała lift 
ten , i że cię nawet profiła, abys 
gó oddał, żeś w iftocie bał 'fię 
przyżnać , iż do niey: Dył 
pifany ;* lecz że ufalz, iż fię 
ona otym dowie beż giie- 
wu. Ten wybieg powińien bydź 
pomocnym zdrowiu twego wipoł: 
żiomka ; i zapewne. niemoże 
tylko 'wifzczonym zoftać, gdy 
fiè ż prawdziwą iego rozmowilz 
kochanką. 


Ząadziwiony takowym wynala» 


żkień, w kilku fłowach przez 

żaby wytzeczónych , zamknąłem 
A v v 

moje podzięsżwanie, i pobiegiem 


o Wwfzyftkim donieść Tymbryi. 
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Słodka nadzieja ktorą. -m ;ztąd 
powziął „, iego radość ,.* iego 
wdzięczność , tym mocnieyjmnie 
do moiey przywiązały powinno- 
ści; dopełniałem iey coraz świę, 
ciey, . ffużącmu u Nsifydy,.alubo 
iey- widok . moie. niefzczęśliwe 
zwiękfzał przywiązanie, nie ga- 
dałem z nią jiędnak io; niczym 
tylko. o moim przyjacielu, obras 
całem za nim, wlzyftkie. wyra; 
zy... ktore mi ferce za mną dy- 
któwało. „Używałem na: uflugi 
przyjaźni tego czucia, ktoreby ią 
powinno było zerwać, nakoniec 
ośmieliłem fię wfzyftko wylawić. 


Oświadczyłem, Nifydzie, że 


tym moim przyjacielem, ktory 
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umier, tla niey, ieft Tymbryo, 
wywyżfzałem iego urodzenie, ie- 
go dofkonałości, i iego cnoty, 


fiowem tak iego malowałem 


obraz , iak był w moiey dufzy, 


iw moiey wyryty pamięci. Choć 
go Niffyda niezapomniała, oka- 
zała mi iednak zadziwienie , praw- 
dziwe czyli zmyślone , nagania- 
jąc moig śmiałość pogroziła mi 
wydaniem wfzy ftkiego przed Oy: 
cem; ale wpośrzod gniewu ktoren 
udawała, poznałem aż nadto ja- 
fno, że Tymbryo był koc hany, 
Ta pewność ftała fię dobiiaią- 
cym mnie ciofem, dawno go fię 
wprawdzie fpodziewalem, atoli 


niemniey żywo nim zofałem 


KsrxGa II. , 95 
przeięty.  Przedfięwziąłem więc 


donieść Tymbryi iego ufzczęśli- 


wienie, i z refztą (zukać smierci 
w iakowey puftyni, - Ale nadtom 
zaufał moiemu. męztwu. Skoro 
już miałem odkryć przylacie+ 
lowi. przemienionemu w  ry- 
wala, iż ieft kochanym , fłowa 
mi na uftach zoftały; . a wzrok 
płaczem był zaćmiony, prożna 
już chciałem , taić pomięfza: 
nie, łkania moie zdradziły, mnie, 
fiły całkiem odbiegły, i. padłem 
na iego ręce, łzami ie rzewliwe- 
mi, zlewaiąc. 

Tymbryo rownie zadziwiony 
iak przeftralzony , utrzymnie 


minie, ścifka, wypytuie fig, chce 
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wiedzić prawdziwą przyczynę 
tak żywego zmartwienia. * Ja iak’ 
milczę , tak milczę ; on mnie 
znówu naglić zaczyna ; badaiąc 
co fie w moiey dzieie dulzy, ia 
nie nieodhówledaiąc , fpufzczo- 
ne w ziemię wlepiam Oczy, nie- 
śmiem ze wftydu fpoyrzeć na 
niego ... Ah! Fózumiem krzy- 
knie dh , kóchafz fiè Rocha za- 
pewne. Ah? fakżEbyś iey mogł 
niekochać1 twoje lerce ięczy nad 
ofiarą Którą czyni przyiaźni, ale 
przyimiiąc ią, fambym fię ftat o- 
ney tiegódnym. Kochay Nifłydę, 
ia iey iuż więceyj widzieć niech: 
cę, może żyć bede bez niey, ape- 
wniebym umarł ftając fie fpraw- 
3 
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cą twoiego niefzczęścia. Mowiąc 
te lowa ścifkał mnie iak nayfer- 
deczniey, ale odwracaiąc zawfze 
twarz fwoią , dla ukrycia łez 
ktorych 'całkiem wftrzymać nie- 
był Panem. 

Już też i we mnie przyłażń, 
na takie poftępowanie w całey 
fwoiey odżyła file, poczułem fię 
w tey chwili wyżfzym nad fiebie 
famego. Ofzukałeś fię, rzeknę, 
choć nie zupełnie, bo prawdaże 
fię kocham , ale nie w Niffydzie, 
tylko w iey fioftrze; niebyłem 
dość fzczęśliwy abym iey fiè pos 


dobał,-i gwałtowność uczucia źle 


przyiętey miłości, ieft rozpaczy 
moiey przyczyną. le czy mnie 
E 


98 GALATEA 
tylko nieofzukuiefz, zapyta znoa 
wy wpatruiąc fię wę' mnie Dym: 
bryg — Nię, moy kochany przy* 


lacielu „, kocham. nadzwyczaynie 


Blanfz „ lecz ona moim gardzi 
przywiązaniem ,, daruy ieżeli 
porownanie twojego lofu fzczę- 
śliwegao z moim niepomyślnymą 
łzy mi wycifnęło , ale. upe? 
wniam, że już: ich więcey wyle: 
wać niebędę, 

Tymbryo zawierzył, czyli u- 
dał że wierzy , zoftawiwizy przy* 
(złości doftateczniey (ze rozpozna- 
nie prawdy fłow moich, ia zaś 
mocniey niż kiedykolwiek pofta+ 
nowiłem uczynić z fiebie iego fpos 


koyności ofiarę. . Niedość było wW 


Kereon 09 
tym razie gwałt zrobić praw* 
dziwemu *czucja , mufiałem ie- 
fzcze udawać te, ktorego nie- 
czułem, | Od naftępuiącego gnia 
zamar odkryłem mńlemaney. mo 
jey  Kochance: kto ieftem i miłość 
moia oświadczyłęńi. 

Rlanfz mnie kóchałd od dawna, 
pieśmieiąc przed fobą famą wy: 
znać tey prawdy, lecz fkoró iuż 
pewna była moiey wzaiemności, 
zupełnie fię fioftrze zwierzyła ; 
oo bardzo pomogło lofowi Tym: 
bryi.  Nifiyda opierała fię iefzcze 
przywiąganiu ktore iey* umyfł 
trwożyło, znałezienie tówarzyfzki 


nieco'ią ośmieliło, mniey boiaźliwą 


adwsżyłafię gadać o (woiey miło: 
E3 
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ści, a przez to ią wzmacniać, 
Obydwie fioftry powierzając fobie 
wzaiemnie lękliwości  fwoich, 
w[polnie fię zafpokaiały, a fło- 
dycz wylania dufzy fkrytości, 
żywiey im dała poznawać fzczę- 
„śliwość kochania. 


Z łafki moiego przebrania, mia- 


łem zawfze wftęp wolny do tego 
domu, - Nofiłem lifty przyiaciela, 
czalem mu otrzymywałem ukon» 
tentowanie widzenia: fwoiey ko: 
chanki,:a wtedy widoczniey! ie* 
fzcze okazywałem przychylność 
zmyśloną dla iey fioftry Tym- 
bryo ktory z ukententowaniem 
poznawał iak daleko ieftem ko- 
chany, winfzował mi tego nay fers 


KsuxGca IL 10t 
deczniey, przyfięgał że mimo fwą 


gwałtowną miłość nieweźmie slu: 
bu inaczey chyba razem u iedne- 
go z nami Ołtarza. Spufzczałem 
na to oczy z weftchnieniem od- 
ważywfzy fię na wfzyftko, czego 
po mnie pryjaźń wymagać będzie. 

Jużeśmy oczekiwali iedynie 
wiadomości z Hifzpanii ażeby fię 
odezwać o rękę Niflydy i Blanfz, 
gdy Pranfyl „ ten fam ktory miał 
kłotnią z Tymbryo w Xeres, 
przybył w chęci poiedynkowa- 
nia z nim. Jako ten przypadek 
wymagał fatysfakcyi publiczney, 
trzeba było cokolwiek czafu do 
wyiednania pozwolenia Vice - Re- 
ga i mianowania Sędziow. Uta- 


E 5 
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twiło fie wfzyftko;. wyznaczo- 
no nakoniec dzień tego ftrafzne* 
go poiedynkir i mieyfqe 'w polu 
nie dalekim od Miafta. 

WW kilku dniach ktore te przy» 
gotowania zabrały, wieść ta toz” 
głofiła fię 1 mimo wfzelkie nafze 
farunki dofzła, do ufzu Niffydy- 
Jey żal, iey niefpokoyność ftały 
fię tak żywemi iak było iey przy = 
wiązanie , oddana cała rozpaczy» 
w łzach zatopiona nic nieiedząc.* 
be-fennie , "ftrawiła ten <czafu 
przeciąg, nadto.dłigim i' nadto 
krotkim © iey "fię / zdawaiący. 
Okropna niepewność , frożiza nad 


famo. niefzczęście ,  włirotce 


fly zupełnie odięła. Zapadła cięż; 


Ksa Il. to% 
kö Niffyda na zdrowiu a Oycieć 
hiewiedząc prawdziwego źrzodła 
tey choroby , przedliewziął dla 
rozrywki wywieść corke na wies. 

W dzień ich odiazdu, ktoreń 
był wigilią poiedynku, Nifryda 
mię zawołała < ftanąwizy przy 
iey łożku niemosłem: iey poznać. 
Wsybladła, zmieniona, Oczy ZA 
płakane, Rowem całkiem do fie: 
bie niepodobna + Fabianie, rze. 
cze do mnie Aabym głofem, za- 


niefiefz te mois oftatnie Tym- 


bryi pożegnanie, powiefz mu, że 


moie dni do dni iego fą przywią- 

zane i że iutre bronić moiego bę: 

dzie życia. O tobie , iako iefteś 

iego po mnie naylepfzym przy 
E 4 
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jacielem, niewątpię, Że go i na 
krok nieodftąpifz. Jeżeli poniefie 
jakie niefzczęście , dafz mu nie- 
odwłocznie potrzebny ratunek. 
O cobym dała za to! żebym tam 
mogła bydź z tobą! ale ponieważ 
tak bydź niemoże, weż, rzecze, 
tę relikwię , ktorą ona z fwoiey 
zdięła fzyi łzami oblawizy, weż 
i zanieś mu ią; zawfze ona mię od 
wfzelkiego broniła niebeśpieczeń- 
ftwa, kiedyż iak iutro może mi 
bydź użytecznieyfzą * Do tego 
mam iefzcze cię. o iedną profić 
przyfługę: Jadę iutro z Oycem 
moim na wieś, ktora tylko ieft o 


poł mile od mieyfca potyczki, 


obiecaymi, żetam zaraz przybie- 
przy 


KET moa A JT, 


Jeżeli Tymbryo zwycięży, prze. 
pafzrękę tąbiałą [zarfą, poftrzegę 
ią zdaleka, -i wiele fobie tym fmu- 
tig ólfzćzędzę ; jeżeli zginie, 102 
ciebie nie będę potrzebować. 
Wfzyftkom tey jak nayświęciey 
przyrzekł , i co tchu pobiegłem 
zamieść relikwią menu przyiacie: 
iowi; na tey widok hardość i od- 
waga iego we dwoynafob fię 
zwiękfzyły ; pocałował ią, poło: 
żył na fwoim fercu, a pewny że 


będzie niezwyciężonym , bez nay- 
mnieyfzey boiaźni światby był 
caty wyzywał. 


Przyfzłą nakonieć ta ftrafzli- 
wa chwila, iuż fię całe Miafte 
E 
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na niefzczęśliwe wyfypało Bło: 
nie , Pranfyl i Tymbryo za broń 
obieraią fzpadę z  puginałem, 
otwieraią fię zapory, trąba ha- 
fto daie, i obydwa nieprzyiacie- 
le wpadają na fiebie. 

Długo fię ważyło zwycięztwo, 
Pranfyl był zreczny i śmiały, ra- 
ni nayprzod Tymbrya, lecz nako- 


niec miłość wfzyftko przewyżlza, 


Tymbryo przebiia Pranfylla i ie- 


dnym ciofem u nog fwoich roz- 
ciągą.. Moy wipaniały przyiacieł 
rzuca broń, ratuie przeciwnika, 
Pranfyl fię zwyciężonym bydź 
uznaie, a patrzący fwoie ukon- 
tentowanie powfzęchnym okazu- 
ją poklafkier. 


Ksrę Ga Il. toy 
Okropna niepewność w ktorey 
tak długo zoftawałemi „ przera- 
żenie moie z rany AAA, 
ukontentowanie z iegó zwycię- 
ztwa, wizyftko mnie tak' zmie. 
fzało, że zapomniawfzy o białey 
fzatfie , poleciałemi na fxrzydłach 
niecierpliwości 'do Niflydy nie 
oftrzegaiąc ią z daleka, podług u. 
mowy ,'6 nafzym wfpolnym 
fzczęściu. Jm bardziey ta okro- 


pna zbliżała fię pora, tym fro- 


żey rozpacz ią dręczyła, goraca- 
ka fię wzmacniała , iednak mimo 
fłabość powlekła fie biedna do 
naywyzfzego okna. "Tam utrzys 
mowana od fwoich kobiet, zwro. 


conym  nieuftannie na drogę 


Eó 
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okiem, oczekiwała życia, lub 
śmierci. Poftrzega mnie, nie 
widzi fzarfy s- pada bez zmy* 
flow. na ręce fwoiey fioftry. 
Przybiegam, znayduię dom ca- 
ły we łzach, wchodzę do poko- 
in Niffydy, ktorey prożny ufiłował 
wrocić życie ratunek, Widzę tey 
oczy zamknięte , ufta otwarte , 
twarz zbladłą, i dopiero ftaie na 
pamięci niefzczęśliwe moie za- 
pomnienie. Rozpacz mi przy: 
tomność odeymuie , wylatnię 
z tego domu, nie śmieiąc wrocić 
do przyiacielą ktoregobym pewr 


nie w grob wpędził. Nayży” 


wizym zmartwieniem przejęty, 


zaiadły z gniewu. fam na fiebie, 


Ksstgea N tóg 


t 


chwytam fię pierwfzey ktorą 


napadami ściefzki. Łedwom kil: 
ka;tfzedł krokow ftyfzę głos ia- 
kis cosmnie wóła, 'obróocę fię aż 
Pelixofaż 'Tymbrya mowi do 
mnie”: Pan moy czeka-WPańa, 
chciey jak nayprędzey poyść do 
niego,, Nie mogę, todpowiem, 
widzieć: fez Pariem twoim, bO 
Niffyda umatia; dia ieftem prtzy* 
czyną iey śmierei. Tè wyrzekł. 
fzy fłowa uciekam: iak' nayprę= 
dzey i przybywam do Gaietty, 
zaftaie okręt Hifzpańfki, ktorert 
miał tylko co rufzać, fiadam nanie- 
go, wracam domoiey OQyczyzny 
w ktorey ten co widzicie. ftroy 
wziąłem i miefzczęfnego mega 


życia w nim zapewne dokonczę. 
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Pe ieft prawdziwe kochani 
Pafterze „opifanie przypadkow 
moich , fzukałem.w tey Puftyni 
fpokoytości , alem . nieznalazł 
tylko famotność. . Prożno : fás 
ram fię zwrocić, całkiem dufzę 
moie do naydofkonalfzego ce: 
lu, ktoryby .ią iedynie: powi- 
nien zaymować. * Pamięc" tego 
com utracił w. fercui w myśli wy- 
ryte, nigdy mnie nię opufzczą , 
co dzień fobie powtarzam że 
trzeba zapomnieć Tymbrya i 
Niflydy, co dzień ich iednak 
opłakuię. 

Pafterze nie fzukali nawet fpo 


fobu „. rozwefelenia  Puftelnika y 


ale xaczey dzielili iego cierpies 


Kista eserdi ,ift 
hie. Już. było bardzo poźno 
miefiąc fie zmiżał, pofzli więc 
do chałupy Elieya ,. tam die 
pokładli, na koźlich  fkorach, 
a fkoro,Elicyo zobaczył , że trzey 
iego towarzyfze zafnęli , wftał 
dla dopełnienia iednego układu, 
ktorym myśl. i ferce miał cały 
dzien „zajęte. 

Przed: famemi drzwiami cha- 
łupy ftała, wifzniowe drzewo, 
fzczegulnieyfzym ftatunkiem Pa- 
fterza hodowane. i właśnie: Wte- 
dy naypięknieyfzym okryte 0- 
wocem , Dwie Synogarlic na 
wierzchołku iego, uwiły fo- 


bie gniazdeczko, Pafterz nietył- 


ko ich nie przefzkadzał fpokoy+ 


PEY GIAR ATELA 

našoig ale i aowizem zboża Mit 

nych żywiości im podrzucał. 
Gdy «fię , Eljcyc: zabawiał na 

Sylweryi wefelu, ieden ż Me- 

ryla czeladzi: złapał był w fiatkę 

te dwoić S$ynogarląt, 1 zaniofł 


ie corce pana (woiego. Oni to 


z rąk Galatey hciekli , ich Elicyo 


znał, i obiecał fwoiey 'Pafter. 
ce, że.do miey powrocą. * Tego 
zaś chcąc dotrzymać fiówa, wyż 
fzedł w nocy z chaty aby je 
fpiące (chwytać, iz całym gnia. 
zdem do kłatki zamknąć, Wlazł. 
fzy pomaleńku na drabinę , roza 
gartuiąc liście , widzi że famiec i 
famiica fpią, głowę fchowawfzy 
pod iedno fkrzydło, a drugie 


Kisa tG An IIx 125 
trzymaią rozciągnione na 'okry- 
cie fwych dzieci.. Od Elicya tyl- 
ko było zawifło zabrać ie razem 
lecz nigdy na to nie mogł fię od- 
ważyć: Nie , rzecze, kochane pta: 
fzęta, moie ręce wam wolności 
nie odbiorą, będziecie odtąd wła: 
fnością moiey kochanki , ale nie» 
będąc niewolnikami, będziecie 
zawize żyć przy niey choć wam 
zoftawię wolność życia gdzie fię 
wam podoba." Schodzi prętko z 
drabiny, biegnie po rydel, oko. 
puie w koło drzewo, i tak go 
fztucznie wyimuie z ziemią, co 


okrywała korzenie , Że nic nadwe. 


rężonym niezoftało, potym go 


pomaleńku bierze. w ręce fwoie i 


1J4 

wolnym: poftępuiąc krokiem. tak 
letko niefie do miefzkania Gala- 
tey, że fię ptalzęta wcale niepo: 
iufzyły. « dzba fypialna Pafterki 


właśnie miała na pole okna, przed 
temi Klieyo ftawia drzewo , ktofe 
zręcznie dobyte o fwoiey ftało 
mocy: potym zdiąwizy ma fo. 
bie zawiefzony rydel y: kopie 
doł, ftawia; w miego wiśnią i tak 
ku oknom gniazdo obrąca żeby 
Galatea mogła wyciągnawizy rë 
kę. głalkać fynogarlic młode pi 


fklęta, Radniąc fięzfwoiego dzieła 


patrzy potym czy ptafząt nieprźe- 


fwafzył, ale te tylkoco fię obu: 
dziły, poftrzegł ich wyciągnione 


ź gniazdegaka pyfzozki, i rzekł 


iako i dla moi 
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daruycie mi wieme (ynogarlice, 


żem wafz fen przerwał, alemi to 
uczyniłtak dla wafżego fzezęścia 


odtąd ag 


Galatey natezycie ,fkoro ona fwe- 


4001447 
s o vaz 


TQ 


p yt 
f 


ókńma fiądźcie na iey ra. 


go uchy 
Mahi , fkuberfe pomału iey zło- 
cifte wiofy, nauczcie i dzieci aby 
iey fig przymilał iako fwoiey Pa. 
ni. >Pomniąc, że iefteście u ney 
ia was załować nie będę. “Ale ie- 
żelibyście intego prócz mnie ko- 
chimka kiedy uyrzeli przytym ð- 
knie, ach 'uciekaycie kochane pta. 
fzęta, przylatuycie do mnie, ięcz- 
cie nad'moią chałupką , pewnie 
niedługo żałówać rnnie będziecie. 

Już zorz4 1agnieć zaczęła, inż 


głos Jalkułeczek: w kominie Ga. 
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latei ftyfzeć fię, dawał, gdy Élis 
cyo zabrawfzy fwoie narzędzia 
wracał do domu. Ledwo zrobił 
kilka krokow, aż fylzy kogoś 
za lobą idącego, obraca fię, pa- 
trzy i poftrzega oyca, Galatey , 
Elicyo tak. fię zaląkł, iak gdyby 
był winnym. Merys go wkrot. 
ce zafpokoił i nie pytaiąc nawet 
po co zbyt rano do wfi przyfzedł, 
rzeknie : wybrałem fię własnie do 
ciebie; ażeby ci ważną rzecz po« 
wierzyć i profić cię o iedną przy. 
fluge tyczącą fię corki. moiey. 


Pafterz pełen radości ucałował 


ręce ftarufzka, potym wefzli o- 


bydwa do .mirtowego lafku nie 
daleko drogi leżącego. 
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PETET TDORCZNCEĄ AN a OER? RR 


KSI IRGA T TRZECIA. 


«)Karżemy fię zawfze na przy: 
krości życia i tak dość krotkie: 


go, a nayczęściey fami tych przy* - 
krości iefteśmy fprawcami. Nie 
nalfycona złota chciwość ieft 


zrzodiem wyftępkow i niefzczęść 
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ludzkich, Stworća świata 
przewidział i fehował ten zdradli: 
Wy. krufzeć wa wnętrznościach 
ziemi, a powierzchowność ley 


okrył kwiaty, owocami I tym 


wfzyftkim co do fwobody i fzczę- 


ścia człowieka ieft potrzebnym 
ale podłe (kąpftwo nieprzeftało na 
tych. dabrodzieyftwach „prze: 
dayło tęgość ziemi, krwawą i 0d. 
ważną pracą famo dla ebie wydrą- 
żyło przepaść, wyrwało z piekła 
złoto , odkryło ludziom fprężynę 
wfzyftkich niecnot. Lecz o, Nie: 

ktoż naywięcey, z tego.uciere 
piał wynalazku ,, ieśli nie mie 
tość. Samo czułe ferce już dziś 


niedaie zupęlnego do kochania pras 


Ks1kzGa M. fig 
wa, ieżeli kto chce ótrżymać rē 
kę tey ktorąby mogł ufzczęśliwić; 
trzeba teraz dowodow bogactwa, 
vie dowodow ftałości. "Kochanek 
w uboftwie urodzony może bydź 
godnym miłości, ale nie fzczęścia j 
im ieft wiernieyfzy tym niefzczę- 
śliwlzy, zgryzoty, rofpacz fą wy: 
działem iego:życja. Coż 4 
robić kiedy kto jefe ubogim, a 
tkliwym? miekochać? Ach! to 
iefzcze: gorzey: 

Elicyo nie czynił tych wizy f- 
kich uwag gdy fię przywiązał do 
Galatey , albo też może i czynił, 


lecz nacoż fię przydadzą hwagi 


w miłości? przewiduią fie zarty” 


zoty, iednakowo tak fą bólefne 
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iak żeby niefpodziewanie nade: 
fzły. 

Eraftr , Tyrfis i Damon bardzo 
byli zadziwieni , gdy obudziwfzy 
fię niezaftali Elicya między fo- 
bą. Już fłonce zefzło wyfoko, 
a on nieprzychodził; niefpokoy* 
ni więc pofzli go fzukać do wifi. 
W tym przechodząc: przez las 
mirtowy ufyfzą głos przylaciela, 
którego fzukali, zadziwienie i 
ciekawość wftrzymała ich, a Eli- 
cyo te śpiewał fłowa: 


Młodą i piękną Paśsterkę kochałem, 
Mito ść moiego facześciapafimo wiła, 


Tak fig iey ferca bydz Panem mnie» 


maten, 


Jak 


KsrnGA IL ret 
© gak ona ficzerze mego Panią býta. 
Lecz Nieba! .. gardzi memi ofiarami, 

Zódradza mnie, rekę innemu 080a= 
wjfzy; 
ganak iey zmienność wolę fkrapiać 
łzami, 
Miźli fzczęsśliwym by0ź iey zapo* 


mniawjfzy. 


„fefzcze w Oziecinnym gdyśmy byt 
słanie ; 


Pierwjze uczucie co me ferce znało 


Było prawdziwe Jo niey przywiąe 


zanie, 
Te iey piękności nawet nieczeko?o; 
Lecz Miebat-., garózi memi ofius 
rami, 


r 
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Zoradza mię, rekę innemw'od9qe 


wizy; 


fj 


Jednak iey zmienność wolę fkrapiać 


łzami , 
Nižli, [zczęsliwym bydz iey. zapor 


mn iaw|zy. 


Pafterze przeftrafzeni tą tkli- 
wą Elicya fkargą , fkoczyli do 
niego, i znaleźli go fiedzącego 
pod Bukowym drzewem łzami 
zalanego ; fkoro ich poftrzegł, 
porwawfzy fie fkoczył, a uwie. 
fiwfzy fię u fzyi Erafta rzekł: 
przyjacielu moy fraciemy iuż 
Galateę, a ftraciemy nazawlze, 
potym fpoyrzawfzy fena Tyrfyfa 


i Damona: chodźcie, mowi mol 


KSsirywGA HE 1% 
wierni towarzylze,powierzę wam 
okropnego fekretu co. mi Merys 
odkrył, iego,włafne pówtarzaiąc 
Rowa. 

£licyo, powiedział do mnie, 
winióonem ci wdzięczność za przys 
wiązanie, -któreś zawfze okaza- 
wał i dowiocę ią, uwiadomiaiąc cię 
naypierw(zego o poftanowieńiu 
corki moiey, .Wczoraiem wfzy= 
ftko zakończył, wydaię ią zą 
bardzo bogatego Portugalczyka, 
którego niezmierne trzody akry- 
waią brzegi Limu. Czterech Pa- 
ftercy nadefłanych przez przy- 
fzłego iey meża drugi dzień te- 
mu iak tu przybyli, iutro zaś 


z .Galąteą wyjadą. Wiem, że co 


E D 
«4 
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fię cycze corki moiey, tak ciebie 


obchodzi iak gdybyś był iey bra- 
tem, wybrałem cię więc na to 
abyśią odprowadził do Portuga- 
lii. Chciey bydź przytomnym Ga- 
latey ślubom i powracay do mnie 
z pewną wiadomością © iey U- 
fzczęśliwieniu. 

Mimo niezmierne pomiefzanie, 
w, którym fie zhaydowałem, zna- 
lazłem dość w fobie mocy do od- 
pówiedzenia mù w te ffowa: Jak 
to! mogłeś zezwolić na wieczy* 
fte z corką fię rozłączenie ? mo- 
cles ig wfkazać na pędzenie re- 
fzty życia.daleko od oycai oy= 
czyzny? ieftżeś pewnym, iż iey 


nie ztobifa niefzczęścia w obo 


KsręGA III. tag 
oddaiąc ią kraie? możefzże ufać, 
iż żałować niebędzie ? ,. Badałem 


iwż dofyć ferce corki moiey, rze. 

knie Merys, uwiadomiłem ią o 
| moim przedfiewzięciu i ona mi 
odpowiedziała zwyczayną fwoią 


fłodyczą, że zawfze ieft gotowa 
dopełnić woli oycowfkiey. Nie 
trofkay fię więc prożno ojey po- 
myślność, a poydź fię wybierać 
w podroż, ktorey od twoiey ocze- 
kuie przyiaźni. Oto fą, przyia- 
ciele moi, prawdziwe Mery fa wy- 
razy, oto iet cios mnie dobiia« 
|iący, któregom fię więcey niż fa- 
| mey lekat śmierci. 
Tyrfys, Damon, a nawet Erafte 
dzielili (matek Elicya, a drugi 


E 5 


126 GA LA DTIK: 4, 


z ü ch rzecze : pont waż cie Me. 


„Acuie i Kocha, Za cozes mů 
zaraz fwoiey nie wy znał miłości? 


hieznafz- go tak di brze iak 


śno, IZ chce al 


atym iak 1ego corka; 


1 = rążył 
gdybym Hę był odważył fowo 


powiedzi «, moyłby mniemać, 


raone iatk DEZU 
pragne ma ątku ,i przy- 
zafłużyłem, za 


w garde żzoftała. 


Moy przy 
Tyrfys, nie 
dziel ; 


KsTĘG 

poydźmy dowiedzieć fię od niey 
famey,.czyłi prawd: 

vvlmie idzie za tego Portugalczy- 
Ka'a ieżeli, iak fe [podziewam; 
gwałt fobietylko AA! da dopeł- 
nienia wol oycowfkiey, znaydzie. 
my fpofoby zerwania tego, niel 
fzczęśliwego wałżeńftwa. Myłos 
iprzylazńn dodadzą nam prze 


myfłu , czeftokroć iedno bez dru. 


li 


giego robili cuda , czemuż ich 
niemaią dokaząć gdy będą razem 
połączone. 

Elicyo uffuchał rady Tyrfyfa, 
wfzyfcy cztery pafterze udali fie 
do krynicy Kamienna zwaney, 
gdzie Galatea częftokroć fpoczy- 
o u . 
wała, fpodziewaiąc fię ią tam za 

E 4 
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ftać , iakoż fię w fwoiey nie Z8- 
wiedli nadziei. . Pafterka fiedzia- 
ła nad brzegiem wody tak mo: 
cno zamyślona, że nie poftrze: 
gła przychodniow. Jey łzami za- 
Jane oczy w wodę były wlepione, 
na iedney ręce głowę miała opar- 
tą, a drugą głafkała pfa Elicya, 
który od dawna inż więcey iey, 
aniżeli Pana fwego pilnował. 
Ten wierny ftroż leżał u nog Ga 
Jatey; opatlfzy głowę na iey ko- 
lanach oka z niey. niefpuścił. a 
minaiego wdzięcznai niefpokoy*, 
na zdawała fie badać „czego dnia 


tego, więcey niż innych był gła. 
fkany. Elicyo wftrzymał Twoich 
towarzyfzow aby fig naciefzyć 
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| tak miłym widokiem: fmutek do- 
| tąd na iego wyryty twarzy iuźż 
i ftodkiemu czynił: mieyfce ukon- 
tentowaniu, gdy Galatea mnie- 
; ma:ąc fie bydz famą w te śpie« 
p 


wać zaczęła fłowa. 


O ty co nie oOstępnie moie Śśledzi/z kroki 


JtCL niejzc 


-ve sltwuch t ripy 
ZESL 4 tOu Zya 
ZE TWYCH owa y 


fzu mity, 


Stracifz twą przyiaciotkæs okrutne 


czyć przeznaczyty, 


BURZY 
| tWYKołrŁ 
i Y 
| W obcych stronachżycię iey kons 


ą | e. > y a > À 
ń | Qycow/ka wola, ktorey slepojn Jig 

poddała, 

| Odrywa mnie 09 tych łąk ù 09 lae 


fku tego, Fg 
2 [= 
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„A 
fa | 


Gaziem tylekroć glos nader przyie. 


mny fty [zała 
Kochanka mi tak stale, iako ty 


wiernego: 


Nieodstępuy mnie więcey piefku ulu» 
biony, 
Sama z myślami kiedy będę w finu 
tnym stanie, 
g fzczęśliwości bez zwrotu całkiem 
upłyniony 
Procz cię iednego nić mi w świe, 


cie niezośłanie. 


Poy0ź z kochanką twoiego Pana nies 
fzczęśliwą, 
Na czas nieiaki odstąp iego , wiers 
ny fługo i 


Ksręca: M. 
W'krątce powrocifź tutay z tą wieścią 
prawdziwą ; 
Ze nie mogący z nim żyć, żyć nie 


mogłam Olugo. 


Potok łez z oczu Galatey pły= 


nący przerwał iey śpiewanie, Eli- 
cyo płakał także, ale z radości. 
Nie będąc iuż Panem fwoiego Za- 
patu, leci iak ftrzała do pafterki, 
pada u iey nog na kolana, chwy- 
ta za rekę, którą do uft fwoich 
przycifka... Galatea zadziwiona 
ufiłuie ią wyrwać, fiły iey uftaią, 
w tym poftrzega innych pafterzy 
na nią patrzących , chce fię gnie- 
wać, nie może, chce uciekać, 
pies ią niepufzcza: f(kacze w oko: 
Fó 
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ło, oboygu fię tafi, i rzekłby kto 


czuie lzczęście, które Panu 


że 
fwoiemu wyjednał. 


Tyrfys, Damon, Eraftr nawet, 
tym rozrzewnieni widokiem, nie 
śmieli przyftąpić do tey śliczney 
kochankow pary. Galateaich wo- 
ła, podnofi Klicya i ftaraiąc fie 
ile możności ukryć łzy gwałtem 
wytryfkniące, rzecze do wfzy- 
ftkich : Niechcę iuż więcey taić 
fkrytości, Z którey mnie nieroz- 


SZARE WY Kia i , 
tropnos A wya nua ŁO prawda, że 


mi bardzo żal moiey oyczy zny: 
może w niey- i fetce zoftawuję : 
lecz tymbardziey powinnam bydź 
pofiufzną eycu isten'święty obo” 


wiązek wizyftko Przewyżlzyć 


Zaklinam więc 
powiękfzaycie mego zmartwie-- 
nia, pożałowaniem już 
wczefnym; a -ofobliwie niech. 

przerywać  fpokoyney 
famotności moiey, która po ta- 
kowym wyznaniu, ieft mi ie. 
fzcze potrzebnieyfz ą. To powie- 


dziawfzy oddaliła ię i żoftawiła 


pafterzy oniemiałych z zadumie- 
nia. Pies tylko ieden Elicya śmiał 


poyść za nią, co ona: poftrzegł, 


lzy chciała go odegnać grożąc 
mu (woim kiieczkiem, lgcz on ię 
iey fam nadftawiał ,a biedna Ga- 
latea nie mogła:go nigdy , Ani u- 
derzyć ani odpędzić. 

Czterey pozoftal: przyjaciele 


trzymali radę względem fpofor 
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bow zerwania tego niefzezésli- 
wego małżenitwa. Tyrfys podał 
ten, aby fie cała wies zebrała i hur- 
mem pofzła do Meryfa, profząc 
go, żeby ią nie ogołacał fkar- 
bu, który ieft iey zalzczytem. 
Damon iechać chciał do Portuga» 
lii, i tak naftrafzyć pana młode- 
go, żeby fię dobrowolnie zrzekł 
ręki Galatey. Elicyowi dofyć fie 
to podobało. Lecz Krafr, który 
dotąd uft był nie otworzył, tak 
fię odezwał: Nie ieftem tego co 


wy zdania: bo te wizyftkie gwałe 


towności nie mogą tylko baf4 
dziey roziątrzyć Meryfa. Ja mam 
w głowieukład, który wfzyftkich 
ufzczęśliwi, procz mnie, tego ia 
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fię trzymać będę, i zaraz idę go 


wykonywać. Co powiedziawylzy 
ścilnął Elicya i oddalił fię, 
Refzta pafterzy, którzy mało 
ważyli człeka tak proftego iak 
Eraftr przedfięwzięli poyść fię na- 
radzić z puftelnikiem Fabianem: 
i iuż byli ufzli pół drogi, iak fpot- 
kali iakiegoś Pana pięknie ubra- 
nego na dzielnym koniu. Liczny 
orfzak iadących fług za nim o- 
kazywał, że to mufi bydź coś 
bardzo zacnego. Paftufzki im fię 
ukłońili pokornie przechodząc» 
ale ten pan nieznaiomy wftrzy4 
mał Elicya profząc go, aby im 
wfkazał iakowe wygodne miey- 
fce do fpoczynku. Elicyo który 
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zawfze 0 fobie zapominał dla cw- 
dzey przyfługi, zaprowadził ich 
do.krynicy Kamienney, Skoro tam 
ftaneli , fudzy ich nakryli ftoł ob- 
fzerny, gdy obydwie damy pod- 
niofifay kwefy, zaftanowiły Tyr- 
fyfa i Damona blafkiem fwoiey 


piękności. Starfzey wdzięki zdą- 


wały fie iefzcze żywfze, lecz 


może dla tego, iż mtodfza w gte- 
bokim była zanurzona fmutku, co 
iey zmnieylzało powaby. 
Elicyo naglił fwoich Towa: 
zyfzow, aby fpiefzyłi do puftele 
nika, ale ich zatrzymano. Po- 
zwolcie , rzekł do nich ten, Któ: 
rega nayprzod [potkali,. abym 


korzyftał ź fzczęścia co mi was 
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zdybać pozwoliło. O! cobym dał 
za to, zebym mogł zawfze pa- 
ferfkie prowadzić życie! co za 
różnica wafzego od nafzych ło- 
fow! wy tu darmo macie iftotę 
rofkofzy ; którey my, w miaftach 
dokupuiemy fię obrazu ; my 
fię przed czafem w prożnia- 
ctwie ftarzeiem, praca wafzą w 
poźne latautrzymuie czerltwość: 
nuda, fałfzywość , trofki truią dni 
nafzych fwobodę, wafżych pafmo 
ręką fzczerości rofkofzy i wolnó- 
ści iek wite. Ah! dziś iefzczę 
zoftanę pafterzem, ieżeli Niffyda 
pafterką bydź zechce. 

Za wfpomnieniem Niffydy , 


Elicyo rzucił na damy zadzi- 


NE WIĘ. 


r. ~" 
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wionym i c ekawyin okem, 


wfzyłcy uwaza, -Daruvycie rz 
cze [Gi cyo, jeżeli imie N ydy 
mnie zaftanówiło, n s dawnojie 

z moich przyraciół wiele łeżcp: 


jey wy!ewał wfpomnienie 


macie , zapyta ow. Diezna omy ka 


M 


mowie nieieft paft rką, niez nay- 


duie fię nawet w nafzych okoli- 
cach, miefzka w Ne polu = w 
Neapolu?., a idkże możeľz wie- 

02.,,— W ytłomaczę ci fie 

e „leczchciey mi wprzody po- 
wiedzieć; czyli fię nie zowielz 
Tymbryo, i zyli ta młoda Da- 


] 


+Ktorą tu widzę nie ieft Blaniz 
i 


A iż BATA <liwy dl: ye 
1aKiZ to dzien zczęsitwy Gła Cie» 


bie! = Alboż znalz Eabiana? 


c z yliż on_ieft"w tych tronar h, 


krzyknie Bianfz , i w ten monrent 


bladość iey twarzy okrył żywy 


rumieniee 

Tak left, a nie maczey, odpowie 
Elicyo, znayduie fię tutay, o- 
płakuie Pani los niefzczęśliwy, 
który goz tobą rozłączył ,i ztąd 
rozpacz iego peWwnieby. żakoń- 
czyła życię: pokucie poświęcone 
Fabian zoftał puftelnikiem i pus 
ftynia iego bardzo blifko ztąd le, 
ży... Ah! lećmy gousc ; krzy- 


knie Fymbryo. Bea fię porywa 
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i-bieży fama niewiedząc gdzie, 


Niflyda fparłfzy fe na fwoim ko- 


chanku idzie za nią, a Tyrfys, 


Damon im przewodniczą, 

Jaż zmrok był ciemny gdy fta. 
neli-pod pagorkiem. Tymbryo, 
Niffyda , Blanfz ofobliwie wybie: 
gli na gorę nieodetknąwfzy na. 
wet. Przyfzedłfzy przed celkę 
widzą drzwi otwarte , ale we 
frzodku nieznayduią nikogo. W o: 
ftatniey zoftaiąc niefpokoyności 
chcieli go wołać, ale roftrobhy 
Tyrfys ich wftrzymał, mowiącz 
Fabianieft tu żapewneblifko, lecz 
ten niefzczęśliwy przylaciel ftra- 
ciwfzy iuż nadzieię was oglądania, 


nad czym uftawnie płacze, umrze 
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pewnie z radości, ieżli mu fię ra- 
zem pokażecie. Chroncie go za: 
tym od tego przypadku, wftrzy 
maycie fwoie zapędy, i fzukay- 
my razem fpofąbow iakiemiby 
przygotować dufzę iego, do tey 
gwałtowney radości, tak aby mu 
niezafzkodziła.  Wfzyftkim fię 
podobała Tyrfyfa oftrożność , 
ipoftanowiono, ażeby nayprzod 
poltat Pafterzy z doniefieniem Fa: 
bianowi o tych miłych gościach. 

Przez ten czas co fię naradza. 
no Blanfz po miefiącu przypatry» 


wała fie mizernemu kóchanką poa 


miefzkaniu. Tro(zkę narzucaney 
fiomy , licha płachta , ławka, i 
Kmieyfix drewniany cąłą były tey 
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f hronnicy oz lobą: Blanfz długą 
fie f(mutno na nich popatrzywizy, 
poda na kolana przed Krucy fixem 
i dziękuje maywy ;(zemu Scworcy 
za fzczęśliwe ią w te mieylce 
przy prowadzenie 

Tymbryo i Pafterze patrzali na 


mia z rozrzewn eniem; gdy od- 


głos lekow wzdyí hantem przery* 


o 


wanych oftrzegi ich, że Fabi- 
an mufi by dż blifko ; idą więe 
w tę ftronę na palcach „i poftrże” 
gaią puftelnika klęczącego pod 
oliwnym drzewem, ņa kawałku 
fkały. Tym widokiem przejęte 0- 
bie fioftry i Tymbryo chcą biedz 
do niego, Tyrlys wftrzymać ich 


nie może, lecz Fabian zaczyna 


p : a 5 a . 
iwole pacierze i -wizyfcy: ftaią 


iak wryci. -_Niydz z fymbryem 
nachylsią fię.ku niemu. , a Blanfz 
zagląda przez ich ramiona , ocie- 
.rmąc uftawnie łzy co.iey tak 
fłodki ćmiły obraz. Fabian zaś 
wte dał fie ftyfzeć ffowa. 

O! moy. Boże ! naywyżfza 
iftoto , ktorą ia iedynie tak 
czcić iak kochać powinienem, 
ty co- cały świat napełniafz 
| co iedynie moie. zńymować 
powinientś ferce, racz fię mo“ 
im rzewliwym nie obrażać 
płaczem.  Wfzyftkom ftracił 
bez farkania. Wielki Boże ! 
chciey zafpokoić dręczenia co 


dufzę -moia rozdzieraią, ale 
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„ niechciey całkiem z niey Wy- 
p» gluzować pamięci dawnych 
p moich niefzczęść.,, Od pier- 
wfzego, fowa Fabiana Blanfz 
nayprzod płakać, a potym gło- 
śno ryczeć zaczęła. Tyrfys bo- 
iąc fię aby nie była fłyfzana , po- 
fat Elicya z Damonem na przetć 
wanie modlitwy PufRelnikowi : 
fam zaś tym czalem nowo przy- 
byłych zatrzymoWał. 

Obydway Pafterze przyftąpili 
do Fabiana , ktory ich bardzo mi» 


le przyjął. Zawfze fię żalifz s 


rzekł do niego, Klicyo, a twoie 


niefzcześcia może 
pomyślnego- kri fu: 
odpowie Pukeinik , 
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ofądź, -czy mogę ich przed śmier- 
cią fpodziewać fię końca — Mo» 
żefz i (kończą fię zapewne. Nif- 
fyda żyie wraz z fioftrą i ko- 
chankiem , po całey cię fzukaią 


Hifzpanii, wiem to pewnie odie.» 
dnego co ich fpotkał = Co mo: 
wifz czyli to bydź może... Acht 
nie najgraway fię z mego nie- 
fzczęścia, zdawałeś fię z począt: 


ku litować mojemu cierpieniu, 
a teraz go chcefz tylko zwię« 
kfzać płonną nadzieią. 

Gdy on kończył te fłowa , dla 
lepfzego przygotowania Tytfys 
profił Niffydy aby mu wprzod 
głos fwoy dała fłyfzeć, nim mu 
fię pokaże. Uftuchała go, i zas 

G 
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częła nucić pieśń dawniey przez 


Fabiana zrobioną. 


Przyidźni! niech twa władza weżmie 
gore 
5 č 
Nao Bożkiem ślepey miłości zdra 
aliwym 
Pierwfzych lat wiofny on zwykł ba. 
wić pi 
Przez cię człek w każdym wieki 


r 


iest Jaczęsliwym, 
` [4 ga 


Miłość roznieca ferc żywe zapały 
Ty. stalfzych. zwidzkow 


Jmo [muie 


Ona iest zrzoðtem rofkc 
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Fabianiefzcze rozmawiał z pa: 


fterzami gdy głos Niflydy 'dofzedł 
iego ufzu, Zamilknie raptęm, 
fucha, oczy mu fupem ftaną, 
cały ftruchlały, drzący >. . po- 
tym oglądaiąc fię z miną pomię+ 
fzaną, traci przytomność, ftrach 
go opanuie , bierze obydwoch pa: 
fterzy za iakieś nocne mary, 
nieh uciekać. A wtym 
uodzywa, i wikroś 

enika dufzę. Pomaleńku 

twarz i 

zayną fdodyczy biorą 

poftać, przychodzi do fiebie., rzu- 
ca fię piorunem wto mieyfce ziad 
głos pochodził , ftaie przy tych 
go go fzukali, poznaie ich i pa: 


G a 
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da znowu bez zmyfłow na ręce 
przyiaciela. 

Niflyda z ,Tymbryem wołają 
Pafterzy: przylatuią: iak nay- 
prędfzy daiąc ratunek,. ftara- 
ią fię otrzeżwić zemdlałego. 
Blanfz duż była pobiegła po 
dzbanek z wodą do celi, wylewa 
ją na twarz kochanka, i fwemi 
rękoma iego przycifka ręce, Pus 
ftelnik pomału wraca do zmy: 


fłow, oczy iego fłabości tracą 


zafłonę , otwiera ich, widzi fzczę- 
ście fwoie, a przecież iefzcze Q 
nim wątpi, 

Czyliż to ty iefteś prawdziwie, 
ty moy kochany Tymbryo, kto- 
regom tyle oplakiwał? zapyta, 


[ee Za a A 
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Ja fam ia ieftem ten twoy przy- 
iaciel co ci winien życie: Tu fię 
uścifkalą na wzaiem , zmiefzane 
łzy ich płyną i wfpolnie opafani 
rękoma ftoią długo itk martwe 
pofągi, na konieć Tymbryo rze- 
cze; iuż przyfzedł koniec nafzych 
fmutkow, iuż znowu  iefteśmy 
złączeni: oto jeft Niffyda twoja 
debit przyiaciołka, oto Blanfz 
ktora.ciebie nie znalazł(ży życie 
kończyć miała i czegoż ci ig- 
fzcze więcey potrzeba? Ach tni. 
czego niczego, odpowie puftelnik 
uśmiechaiąc fię i płacząc razem. 
lanfz i Niflyda wyciągaią do 
niego ręce. Fabian chce mowić 
lecz proźno, radość mu mowę 
G z 
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odeymuie; bierzeręce obydwoch 


fofr kładzie ie na fwoich pier» 


fach i pada u ich nog zachodzące 
fię-od płaczu. 

Te tkliwe widowilko, trwało 
kilka chwil iefzcze, 
prowadził. fwoich przyiacioł do 
celi, aby im -tam opowiedział 
wizyftko, co mu fię od rozftania 
z niemi przytrafiło, to opilanie 
było krotkie; roftropny Fabian 
zawfze chętnie z fiebie czyniący 
ofiarę przyiaźni, wipominał za? 
wlze o fwoiey: miłości do Blaniz » 
jako o rzeczy ktora go naywię” 
cey zatrudniała w iego famotno: 
ści. Ta łudzona kochanka nie 
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śmiałą nic mowić „ale nieuftannie 
fwoią ścifkała fioftrę. 

Profił potym Puftelnik przyia- 
ciela, aby mu fwoie donioft przy- 
czalu jaki go na placu 

potyczki zoftawił, Pafterze o toż 
famo profili, i Tymbryo tak za. 


yć 


vmar, 2 
z manyn na 
3 


By" 
ZUW ie 


do Niftya ly, ktory w! 


ce Ai przeftrafzony dong.: 


fząc mi śmierć kochanki; a nzia 


Lam GU 48 

Uderzeny iak 

piorunem tą nowiną pobiegłem 
zarazzo moim pewnie wywiedzić 


Ć 
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darami niemogłent ich fobie zie: 
dnać otworzenia, ale płacz, ifto- 
wa fłużących przekonały mnie, że 


, 
iuż nie żyie ta dla ktorey żyć 
e 


chciałem. Zadna wymowa ni 
potrafi oktyślić tego co fię wte- 
dy zemną działo, lecz prze: 
świadczony iefiem że nie mQżna 
umrzeć z żalu kiedy ła tę prze- 
żyłem chwilę. “Mimo moią roz: 
pacz przypomniałem fobie, że 
mam iefzcze przyiaciela i choć 
byłem ranny pólechałem za nim 
do Gaietty. Tam go iuż nieza. 
ftałem , mufiałem więc czekać 
kilka dni na wyrufzenie okrętu 
idącego do Barcellony. Przyjęta 


mnie na nim lafkawie. Rulzy: 


KsrmeA II. is 
liśmy, a łzy iefzcze rzeźliw(ż6 
bardziey ćmić zaczęły oczy pa. 
trzące raz oftatni na ten kray 
w ktorym, kochankę, przyiaciela 


fwobodę-i fpokoyność życia na 
zawfze ftraciłem. 

Wiatr z początku pomyślny , 
uftał raptem, i okręt nafz choć 
blifki portu prawie... cicho’ 
ścią. zatrzymany był © Wolał: 
bym był w ten moment burzę 
od niey fię końca dni okrut» 
nych fpodziewaiąc, Nieuftannić 
moim  zaięty cierpieniem za” 
wfze opłakuiący Niffydę, profiłeń 
Nieba o śmierć albo o wrocenió 
mi przyjaciela, iedna chwila cO 
mnie trochę przynofiła folgi, to 

G 5 
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kiedym fpiewał wtoruiąe fobie 


na lutni ód iednego z podro: 
żnych. mnie pożyczoney. 
Nazajutrz po nafzym wyież. 
dzie tylko eo Jutrzeńka rożowym 
Niebo zaczęła okrywać świa- 
tlem, fiadłfzy na brzegu okrętu 
przypatrywałem fię tey nieźmier- 
ney rozległości morza, w ktorego 
fpokoynych wodach blednieią. 
cych gwiazd odbiiała fię: iaśność. 
Wfzyftko w około mnie fpoczy« 
walo, „officyerowie,. maytki, w 
fiodkim śnie znaydowali [poczy* 
nek, żagle zwinięto, .fternik na 
wet zadrzymał, i nieniebyło fły: 
chać, tylko cichy fzmer wod mor- 


fkich prutych wolnym rufzeniem 


KASIT uG NA 


ókrętu. Te głębo 


rza i Nieba, ta Zorza kt 


pomafu rozwiiaijgce fie 
nie budziły -niefzczęśli 


wfzyftko żywfzemi czyniło 
lutnią i śpiewać zacząłem. 
| } t 1 


|| Głuche milczenie: Niebo; i Morze 


ZYWA,. 


Sen fzczęsliwi (poczynkiem fodi 
w/fzystkich łudzi 


$ 


Mnie Jmutek 


kie milczenie; 
ten wipaniały widók. ńnieograni. 


czonym  wydawaiącego “fie Mo. 


promie- 


ie Imutne uczucia, Chcac wie 


ich trofżzkę rozerwać wziąłem 


Tylko głafźczący wody Zefir fig od» 
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00 iofcho0u na złocistym futrzenka 
rydwanie, 
Tylko co dnia nowego: poprzedza 
świtanie , 
Ten dzień Bla całey ziemi będzie 
miłym darem, 
Dla mnie ciężarem. 
Ach! Dłużfzych. cierpień niemam fity 
wytrzymania. 
Kifydo ! celu mego fmutku ikoch anioł 
Nieżyiefx iuż... ieden grob zam” 
knął Ciało twoi e 


JI ferce moie; 


Właśnie gdym kończył tem 


wierfz oftatni , uftyfzałem fze- 


left wiofeł do nas fię zbliżaią: 


cych , przypatruię fię i po: 
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bladym iefzcze swietle pier- 
wflzych fłońca promieni, poftrze- 
gam łódkę o czterech wiofłach , 
ktora niepłynąć ale lecić fie zdała, 
Skoro blifko nas ftanęła zaczyna 
iakaś kobieta glofem přzeražli> 
wym wołać: O wy! ktokolwiek ie- 
fteście zaklinam, was, choieycie 
powiedzieć prawdę, czyli to ieft 
ten okręt ćo przed dwoma dnia. 
mi wyrufzył z Gaietty do Bar 
cellany. Sądźcie o moim zadzi. 
wieniu gdym poznał głos Blan. 
fzy. "Ach! Sioftro! krzyknę zi 
chwyciwizy linę okrętową, fpu: 
fzczam fię do łodki. Biegnę chcąe 
uścifkać Blanfz , aź fię znayduię 
w ręku Niflydy. 


lem, że umrę z ras 


tana fem martw y5 a n! ru- 


fzyć fie ani fiowa przemowić nie: 


mnie, ad 
patrząc, 
bałem, żeby to niebyło fnem, 
ktory uląturąe na fkr ydłach [wo 
ich fzczeście moie pomiefić. 
Przyfzedłfzy do fiebie z pier- 
wfzego px mięfzania, zaprowadzi. 
łem Nifiydę z Sioftrą na okręt, 
Obydwie były w Pielgrzymikich 
fukniach , ale Kapitan uwiadomio« 
ny odemnie przyiął ich z ufza» 
ńowaniem należytym ich urodze= 
fiu. Wtedy dowiedziałem fie od 


Blanfz jakim fpofobem zapomnie: 


tie fzarfy białey w 
ftrę wpędziło mgłości, że wfzy: 
fcy ią bydź bez dufzy rozumieli 
w osm godzinw%dopiero przyfzła 
do fiebie wa powziąwfzy- wiado: 


mość o moim zwycięftwie, o 


p 


fwoim błędzie, o rofbaczy i o 


nafzey 


wraz z fioftrą poyść w. pogoń 


za "nami. 


nie, mimo fłabosć chciała zaraz 


iechać. 


złota i kleynotow, 
tym okupiły fpofob ucieczki z dg* 
mu Rodzicielfkiego. 
füg przekupiony podprowadził w 
iiocy poiazd ktorym, zebrawizy 


telztę pozoftałych fprzętow, um 


„KSIĘGA 


akie iey fio- 


ucieczce przedfięwzięła 
Mimo fwoie cierpie- 


Co tylko obydwie miały 


wfzyftkira 


jbo GALATEA. 


knęły do Gaietty gdzie wiedziały 


żem poiechał, Tam ftanąwlzy 
we dwa dni po moim odieżdzie , 
óddały* znowu œ mogły mieć 
pieniędzy Maytkom, aby prędzey 
nafz gónili okręt; cifza o ktorey 
inż mowiłeń dopomogła ich żą: 
daniu , a miłość wiernych ko: 
chankow w fwoiey maiąca ftra- 
ży pewnie te ofobliwfzym zro: 
biła fpofobem, że bez żadnego 
nas dopłynęły przypadku. 

Tak odzyfkałem Niffydę: ale 
ciebie niebyło kochany Fabian: 
Znafz moig przyjaźń, wyftaw fo- 
bie zatym iak wiele iefzcze bra» 
kowało da moiego ufzczęśliwie= 
mia, Blanfz to naylepiey czułay 


KS MOGA II EIOD . 
twola nieprzytomność była inż dla 


krotkiey Żegludze , ftaneliśmy 


fzczęsliwie w Barcellanie, fpo- 
dziewaiąc fẹ ciebie tam zaftać, 
| lecz wizyftkie ftarunki nafze były 
daremne. Blanfz naypierwiza ra- 
dziła, żeby całą przebiedz Hi. 
fzpanią, poty fie nigdzie niezą- 


4 c 
trzymuiąc poki ciebie nieznay. 


dziemy; © iakże była pewna! że 
tego trzymać. fie będziemy zda. 
| nia. Przedlięwzieliśmy nayprzod 
| jechać do Toledy, gdzie krewni 
| Nifydy miefzkaią, donioffzy ie- 
"| dosk Qyeu iey, o nafzych przy. 
padkach i profząc o pozwolenie 
| wzięcia slubu w tym Mieście. 


óg GALATEA. 
Odpifał nanı podług poem ego ty 


li, 


odprowadziw(zy, rzekł drzącyn 


głofem: a iaz to niepoiadę dą 


Toledyś Tymbryo zadziwiony 


tym zapytaniem, fpoyrży na nie. 


go, Fabian fpulfzcza oczy łzami 
zrofzone; wtym 189 przyiaciel fet: 
W ie ścilnąw fzy rzecze: z 


10 ,ażebyś 


fie żenić 


1 
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ò tobie. Wfzakże ią kochafz za- 
wize, nieprawdaz? Więcey nad 
Życie, odpowie Fabian, a ciebie 
kocham nad wfzyftko. Potym 


przydał uśmiechają 2 wi iż 
a ty mi fię a Pe 
fzych trofzkę dla Pana młodego. 
Lecz jeżii chcefz fuchać moiey 


rady, jak fkoro wieczyfte fżluby 


| twieńczą nafze (zczere przywią- 


szy lą warci nalzey przyiaźmi 


zania. iak każdy z nas, iedney 
z tych ślicznych Sioftr zofta. 
nie mężem, powroćmy tutay 
nazad i fłodkie prowadźmy ży. 
cie z temi dobremi Pafterza. 


mi, którzy nas“ kochaią ikto- 


4 GALATEA. 
Już ia wprzody ten fam układ zro- 


biłem , iuż mi fię światuprzykrzył 


i chcę życia refztę trawić w tych 
jafach z kochaną żoną i z (zcze- 
rym przyjacielem. Tak. fię ro» 
zmowiwizy , donieśli przyfzłym 
Małżoakom oraz Pafterzom fwo- 
ie przedfięwzięcia co oni z nay+ 
więklzym ukontentowaniem przy” 
ięli. 

Tym czafem zmrok iuż padał 
ciemny. Elicyo zatym radził że- 
by iak nayprędzey iść do wh. Nie: 
mam, rzecze weftchnąwfzy, przy» 
zwoitego domu na przyięcie wa- 
{ze Pańftwo, ale ieżli pozwolicie 
zaprowadzę was do miefzkania 


Galatey, Merys. iey Qyciec za: 


KsziĘGA Hf, 165 


pewnie fię znaydzie ufzczęśli. 


wionym z wafzego przybycia. 


Wizyfcy ufłuchali Elicya i fzyb- 


Í kim udali fię. krokiem do domu 


Meryfa. Właśnie tak trafili, że 
Merys miał fiadać do ftołu z cor- 
ką, Wloryzą i czterma Portugat- 
czykami. Skoro zapukano pfy 
fzczekać zaczęły, a Merys fam 
przyfzedł drzwi otworzyć. Eli- 


|jeyo go prófił o pozwolenie no- 
| clegu dla dwoch przybyłych cu- 


dzoziemcow , donioffzy mu co 


|fą za iedni. Stary Pafterż zna. 


|jiąc zacność tak wielkich gości; 


przyjął ich z naywiekfzym ufza. 
howaniem : zawoławfzy corki 


iwoiey kazał przydać co tylko 
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mist. naylepfzego i zaprofł ách 
na wićczerze; przeprafzaiąc że 
go nie przygótowanym znaleźli, | 
Podczas ftołu Galatea ftarała 
fie ukryć fwoy fmutek. Elicya | 
fadt iak mogł naydaley. cd Porz 
tugalczykow patrząc. na nich 
zagniewanym okiem, ktore fię 
iędnak fłodziło fpotkawlzy cza- 
fem weyrzenie kochanki, 
Wfzyfcy wftawfzy'od ftoiu pó: | 


fzli fe. chłodzić przed wyftawę., 


ię 
Ufiadłfzy na kamiennych ławkach, 


ftarufzek Merys gościom fwoim 
zaczął opowiedać iak wielką par- 
tyą znalazł dla corki, wyliczał - 
Ż wkontentowaniem 'bogaćtwa 
przyfałego ziejńcia, ktore Portu: 


JE SIM GA 
galczykowie iefzcze 
niż były w iftocie okazywali. 
Goście rozumieli bydź fwoia pos 
winnością *' winfzować  Galatey 
tak kanai. poftanowienia; 
biedna Pafterka BC na to 
a niefzcz liwy 1 
połykał, kiedy 
| Byfzeć fmutny dżwięk ; 
grzebowey. Merys z temi co u 
| niego byli i cała 


fironie z którey ten głos 
pny zdawał 


długo poftr 


rzy w żałobie, uwieńczony 
cypryfem. Dwiich zapalone niefio 
pochodnie , drudzy: dway grali 


sia tiąbach,. po śrzodku zaś fzed 


4 
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Kapłan naywyżfzego w, obrząde 
kową przybrany fzatę, 

Był to ow poważny Salwador 
Probofzez w tameczney, ktory 
ley miefzkańcow oftadzał trofki, 


a dzięki czynił Stworcy za ich 


ufzczęśliwienie. Patrzał na nich | 


jak na fwoich krewnych, a ną 
fieroty, iak na (we dzieci. Od 
czterdzieftu lat niefkazitelnie | 
fwoich "świętych -pilnował obo: 
wiązkow, chwałąc BOGA; fłużąc | 
ludziom. - | 


Ten zbliżywfzy fię, zawoła, | 


pafterze moi ndymilśi! Dzień iu fp, 


trzeyfzy wybrałem na uczcze« 

nie popiołów Braci nafzych po | 

chowanych w padole grobowcową | 
Pa- 


Karwca III. 169 
Pamiętaycie 6 tey fmutney, ale 
konieczney powinności, i fkoro 
zeydzie iutrzeńka, ftawaycie-na 
"tym mieyfcu w ubiorze przyzwa» 
itym temu żałobnemu obrządko» 
wi. Wyrzekłfzy te ftowaą ogro- 
mnym głofem, Salwador powro« 
| cił do fiebie; Wfzyfcy zaś umo- 


jjwili fię, żeby zebrani przede. 
ldniem dopełnili tak świętego za- 


ecenia. Merys chcąc by iego 
corka raz jefźcze oftatni temu 
Przytomna była obchodowi,. pro» 
fi? Portugalczykow_o wftrzymą- 
nie fię dzień jedeh. Elicyo aż 
zadrzał z radości, iw Galatey 
też fercu promień ftodkiey bły: 
fnat nadziej, 
H 
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Niffyda,  Blanfz, Teolinda: 
wraz z dwoma przyiaciołami pro" 
fili tamecznych wieśniakow © 
pozwolenie znaydowania fie z nie- 
mi na tey pogrzebowey uroczy. 
ftości, wfzyfcy chętnie na ich 
zezwolili żądanie, lecz gdy fię 


czterey . Portugalczykowie, ode- 


zwali z tąż famą proźbą , iednogła- 
śnie im odmowioną zoftała, tak: ; 
byli niecierpiani od tego czafu s 
jak fię dowiedziano , że po Gala: 
teę przyiechali: zawftydzeni co. 
fneli fie ze złością, a wfzyfcy | 
zabrali fig do fpoczynku. 


SAO 


GALATEA 


KSIĘGA CZWARTA... 


NA twoie fię już całkiem. rzue 
cam. łono, fłodka  melancholiot 
chciey, oftatnię piora mego obra. 
zy. tą, pochmurnociemniftą. przy» 
ozdobić, barwą „ktorą fię zwykle 
podoba prawdziwie czułym fera 
H a 
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com.  Nielękay fię ich zbytecz- 
nego wzrulżenia, łzy co wyci- 
fkafz. będą:tak przyjemne dufzom 
tkliwym , iak'rofa kwiatom. O! 
iakże fą miłe te co przywodzifz 
wfpomnienia,., ktortzyż. znaydą . 
fię amanci od kochanek, przyia- * 
ciele od przyiacioł, rodzice od 

dzieci oddaleni dla ktorychbyś 
fię "nie ftata naymilfzym ćierpie-* 
niâ ofłodzeniem. "Jak" fą ”lube 


te chwile! co człowiek uchyli- 
wfży fie 6d całego świata w 
famotności trawi maiąc za świad- 
kow tylko ferce i pamięć a-ra- 
czey znaydije fię ź ukochanym. 
trofkow* celem. Jakaż to wte-. 


dy rofkofz wfzyftkie upłynionę 


KsigGca IV. . 175 
a nader miłe przypominać fobie 
czafy; pierwfze miłościuczucia A 
Pierwize oney wyznania, fpofob 
< ktorym były przyięte, botaźni, 
i zafpokoienia, polądzenia, wy- 
mowki. nawet  wfzyftko . jeft 
Przytomnym „wfzyfiko fię 2 nay- 
„millzym wyobraża uczuciem: Qd. 
nawia. lięiuż: upłyniona fzczęśli- 
Wość , pamięć nawet dawnych u- 
martwień fadyczy n abywa vife- 
„żeli wfzelka nadzieją ieft odięta, 
ieżeli śmierć nieljtościwa 2am. 
knęła w grobie. zwłoki ukocha 
ney oloby, łzy ktoremi fię fkra- 
Piaią martwe Popioły, pamięć u- 
traconego. dobra jefzcze ganie- 
lako zwracać fię zdaią. Możeby 
A z 


4 GALATEA 
mas więcey trzeba żałować, gdy” 
by fię całkiem mogł żal prawdzi” 
wy z nafzego wygluzować ferea. 
Tak myślał ow pełen cnoty 
Salwador, i dla tego poświęcał 
dzień ieden w roku izom, kto: 
rych wdzięczność, miłóść i przy * 
jazi źrzódłem były. fen dzień 
właśnie przychodził. O porze wy- 


wnaczoney; Salwador w żałobnym ; 


Kapłańfkim'. ubiorze ftanął na 
żrzodkii w ff, gdzie pó wkrotce oto- 
czyli wfzyfcy Wieśniacy w wien- 
cach Cyprowych, krepą przepa- 
fani, czarnemi wftęgami maige 
oplecióte pafterfkie kie. Salwa- 
dor lam ich uftawił we dwa rzę: 
dy; a oddzieliwizy Pafterzy od 


KsięGA IV, 175 
Pafterek, rufzył z niemi na zwy* 


czayne temu obrządkowi mieyfce, 
Z prawey ftrony fzła Niffyda, 
Blanfz, Teolinda, Floryża, ze 
wizy ftkiemi młodemi Pafterkami , 
maiąc na-czele fwoim Galateę, 
po lewey ftronie w rowni z nie- 
mi fzedłglTymbryć, Fabian, Da» 
mon, Tyrlys i wfzyftkie młode 
Chłopcy , przed ktoremi był 
Elicyo ;- po nich naftępowały Mẹ- 
żatki przez Sylwerygs, a Mężo» 
wie przez Darania prowadzeni. 
te (zczęśliwe-grono było prawie 
tak piękne iaki pierwfze , za nie- 
mi fzło trzecie-nietak powabne 
ale iefzcze fzanownieyfze, to ieft 
Wdow i Starcow, a tym prze: 
H4 
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wodniczyli, Merys i matka Era- 
ftra; ich śnieżne włofy łyfin nie- 
znały, a choć drzące ręce na ki= 
iach były wfparte, dość iefzcze 
czerftwym poftępowali krokiem. 
Dia nich to ten obchod był nay- 
tkliwfzym, bo każde z nich fzło 
płakać Dzieci, Braci, Sioftry , 


zony lub Mężow, Salwador zwol: 


na poftępował na famym końcu, 
Wybrał z umyfłu te mieyfce żeby 
bydź. bliżfzym 'nayniefzczęśli- 
wfzych; otaczała go ośmioro 
chłopcząt w białe ubranych fu. 
knie, maiąc kwiecifte wieńce na 
głowie, niesli wodę oczyfzczalną, 
kadzidło i ogień  Hardzi z tego 
' Urzędu, rocznego bez nagany fpra. 


Ksirea IV, 147 
wowania nadgrody ,. ftąpali fobie 


iefzcze poważniey niż ftarzy. 


Do padołu grobowcow. trzeba 
było iść. więcey iak puł mile po 
nad brzegiem Tagu, przez ulicę 
krytą dużą we dwa rzędy fa- 
dzonych Topola.. Wfzyfcy fzli 
w cichości kwieciftym darniem, 
iefzcze rofą zmoczonym, Słoń- 
ce tylko co zaczynało ozłacać 
gor wierzchołki obiecuiąc dzień 
iak naypięknieyfzy, naokoło czy- 


` Rte bez chmury widać było Nie- 


bo, Zefir letkim powiewem ` ka- 
łyfał gałęzie i między niemi u» 
wite ptalząt gniazdeczka, Sko» 


* wronek wzbiiaiąc (ię pod” obłaki 


niewidziany, fly zec fię tylko da- 
| Hs 


wał na powietrzu , Słowik całono. 
cnym zmęczony śpiewaniem ofta- 
tnich fił dobywał na powitanie dnia 
nowego, Synogarlica i Turkaw- 
ka ięczoniem odpowiadały We- 
fołym innych ptakow głolom, 
Kwiaty miłą wonią całe napełnia- 
ły powietrze, Ryby igraiąc fię 
w wodzie rzucały; fłowem całe 
przyrodzenie zdawało fię budzić, 
ma złożenie dziękow Stworcy 
fwoiemu za te nowe co z rąk 
jego odbierało dobrodzieyftwa. 

"| 'Tymbryo , Blanfz , Niffyda, 
nieprzyzwyczaieni do takiego wi. 
doku patrzyli nan z zadziwieniem, 
ktore fię iefzcze powiękfzyło za 
wieyścierh do padołu grobowcow; 


K srnGA-IY. 79 
Nad brzegiem tey piękney rze- 


ki ieft mieyfce prawie na ćwierć 
mili w kwadrat opalane łańcut 
chem Pagorkow i iedno tylko 
maiące weyście: z obuch ftron 
ftoią wylokie Cypryffy tak gęfte 
że ich poplątane gałązki zdaią 
fię iedną tylko ścianą rownie iak 
i gory wyfoką, a gdzie niegdzie 
pofiane roże dzikie i inne ro- 
źnofarbne kwiaty ożywiaią po- 
fępność tey ciemney zieloności, 
Nigdy tam noga żadney niepofta» 
łą Trzody, nigdy fiekierą nieby- 
ło tknięte żadne z drzew tego 
poświęconego lafu, Głuche mil. 
czenie w nim panuie, rzadko tyl, 
ko fychać fzmer brzęczących po: 
H 6 


Iko GALATEA. 
między krzakami | ftruprykow , 
"ktore łącząc fię w dolinie śrze- 
brzyfte fwoie do rzeki niolą Wo- 
dy. 

Przy końcu weyścia tego, ftoi 
ftarożytna fośnia co fię zdaie pa: ; 
doł zamykać, na iey zaś korze 


te fą wyryte Aowa. 


Przechodzący fzahuy tę Jchronnicę 
ŚWiĘCONĄ, ! 
Drzyi i nie wchodź, teżeli mafz Jujze 
fplamioną ; 
Lecz gdyś cnotliwy, weydź tu śmias 
Łemi krokami, 
Wolno ci będzie płakać nad temi 
grobami, | 


ę 


gs 


ji 


Ksrg Ga: IV. «18t 
Wewnątrz dolińę: takież” fame 
otaczają Cypryfy sw śrzodku zaś 
iefi dużakrynicazktorey czyftego 
zrzodła wody. darń tę ziemię 
okrywaiący odżywiaią. Gdzie nie- 
gdzie widać grobowce iedne iuż 
Blufzczem opafane , drugieiefzcze 
ozdobione kwiatami,  wfzyftkie 
zawieraiące popioły: zmarłych 
wieśniakow co cnotę kochali. 
Trzeba wiedzieć że  za- 
izczyt pogrzebu “na tym pa: 
dole. nie wfzyftkim bywał : do- 
zwolony.  Grob wtąk użacnios 
nym „mieyfcu ftawał fig nadgro- 
dą życia nie nagannego; i cała 
wieś fądziła kto godzień tey 
wiecznofawney pamiątki. O ials. 
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że też mała liczba tam była po- 
chowanych pafterzy. 

Przy krynicy zatrzymano fię. 
Salwador ogromnym zawołał gto- 
fem rozpierzchniycie fię teraz, 
a gdy trąba da hafło znowu fię 
tutay zbierzecie. Nate ffowo wizy- 
fcy fię rozbiegńą , każda wdowa, 
„każda fierota, idzie do' głazu 
zamykającego, eel ich żalu te- 
raźnieyfzego, a dawnego przy* 
wiązania. Cudzoziemcy ftraci: 
wizy z oczu Elicya pilnie go 


wfzędzie fzukali. 

Obfzedł(zy całą dolinę : poftrze« 
gaią gob przecież klęczącego % 
złóżonemi rękoma na grobowcu 
watki, Płacząc rzewliwie wnis: 


K STĘGA IV. 185 
fionemi w gorę oczyma, te iękli- 
wym głofem fat do nieba proź- 
by: ** O+ moia kóchana mitko 
„, mufifz zapewne bydź fzcześli- 
„ wą boś była zawize dobrą, nie 
„, chcieyże i w niebiefkim 6 mnie 
„ zapominać miefzkaniu , miey 
„, mnie w fwóiey ftraży, a Wwy- 
» iednay u naywyżfzego StWwor- 
» cy, abym tak prawdziwie cno- 
„ tę kochał iakem był fzczerze 
„, do ciebie przywiązany ,, Koń- 
cząc te fłowa padł twarzą na 
grobowiec i łzami oblał kamień 
go zamykaiący. 

Zbliżyli fię do niego te dwie 
pary kochankow co go wyfłu- 
ghali, a Tymbryo wziąwfzy go 
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za rękę rzekł: godny fynu rozs 
rzewniłeś moie ferce, i napełni- 
tes ufzanowaniem, Obiecay mi 
"pydź moim przyjacielem, a od- 
tąd chcę świat porzucić , źofać 
pafterzem. „, Będę miefzkać w 
ubogiey  chatce blifko ciebie 
wraz z Niffydą, iey fioftrą i Fa- 
bianem. Ach! bylibyście nadto bli. | 
fko nielzczęśliwęgo człęka, od- $ 
powie Elicyo; od „czalu iakem 
ftracił moig matkę, iedna tylko 
ofoba iefzcze mnie. da życia 
przywięzywała! lec z i ta iuż,od 
iutra nazawize Z oczu moich 
zniknie. Obydwie fioftry z przy* | 
fzłemi mężami zaczęli go profić 
aby fię laśniey tłomaczył, ale 


Esra IV., ‘agg 
enim» rzekł: ani czas ani. te 
mieyfce. niepozwalaią mi -opify- 
wać moiey niedoli, ktorey .mi- 
łęść ieft zrzodłem , iąk wyidziem 
z tego padołw, wfzyftko wam od- 
kryię. 

Ledwo to powiedział, chrapli. 
we odezwały fię Trąby. Coż to 
znaczy t zapyta Tymbryo, ¿na 
coż nas znowu zwołuią ?. Na to, 
odpowie Elicyo, abyśmy oddali 
cześć powinną popiołom oftat- 
niego pafterza , ktoregośmy ftra- 
cili.. Ufyl(zemy zaraz iego ży: 
cia opifanie, będzię nam opiewa 
ne przez naycnotliwfzą z pafterek, 

Pofzli zatym do krynicy gdzie 


iuż wfzy thich zgromadzonych 


156 GALATE M 

zaftali z tamtąd ich poprowadził 
pobożny kapłan do Grobowca, | 
na ktorego: białym iefzcze ka- 
mieniu ten był profty nadgrobek, 


DMU. SPOCZYWA 


S4N DOBRY. | 


Salwador go obfzedł trzy 
fazy mowiąc przyzwoite pacie: | 
tzo, fkropił wodą oczyfzczalną, | 
wonne zapalił kadzidło, potym 
wżiąw(zy za rękę Galateę oddał 

jey papier zawierający treść ŻY” 
cia tego , ktorego płakano Pafte" 
rza, Rumieniec (kromności ptzy. | 
zwoity okrył Galatey lice, ftanę- 
ła przy grobie, a wfizylcy w 


milczemiu fiuchać iey zaczęli. 


a w 


` Ale odpowiećz tę fmutną odnofi:) 
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Z pomiędzy wjzystkich wf nafzey 
Pasterzy | 
Liżys w Łudwice kochat fie nayfzcze: 
rzy, s 
I miłość tego tak fzczęśliwą była , 
Ze ią wzaiemnóść wkrotce uwień* 
czyła ; 


Żatym o rękę corki oyca profi, 


Kochafz mą corkę, wiem , lecz nie 
dośćna tym: 
By ią mieć żoną, trzeba bydź bo= 
gatym. 
Oprocz miłości i chałupki iedny, 
Lizys nie więcey nie pofiadał biedny 


I te nie iego iuż byty dostatki ; 
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Serce [Bat dubey, chate miał dla ma- 
tki. sę 


„Stada więc w okręt t iedzie prex 


morze 4 
Tam gOzie żyłamtzłoto ziemtę porze, 
A pracuiący poczciwie , ficzę- 
stiwy 
A krotce maiątek zebrał fe uczci- 


Ka i | 


Powraca zatym z nadzielą niezmiefą , 
05 ` 
Tu?wike słałą znayduie i wierną. 
- Pewien , że iuz ig dostanie za żonę, 
A tym mu wfzystko będzie nadgrów: 
żone ; 
Lecz .Ozień „na iego fzluby: przezna- 


CZONY M; 
& 8 
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Wnajokropnieyfzy zostaie zmieniony: 
Matka mu raptem tak zachoro-- 


wała 


Zei nadziei Jo spee nie miata. 


Łizys mii po naylepfzeg go fyna 

Więc Jwey; miłości nawet zapomina 

Biegnie do. miasta tam waąąwjzy les 
karza 

laki ńazjlepfzy tylko fiz wydar za; 

Rzekkie mu: matka Moia tyka grobu 

Beż naymnieyfzego ratunku /pofobu. 

1c0ź 0 nicy, w tobie nadgieię po” 

* kładam RBA 


Niech żyie , dam .ci wfzystko eo 
pofiadam. 


tagla doktora i uważna praca 


lynowi matkę kochaną powraee : 
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Syn mu też cały Jfwoy maiątek.Qaie 


Lecz fig z Ludwiką na zawfke rostaie: * 
Juz inny Pasterz ofiągnął iey rękę 
Lizys nie fxemrząc pożyra fwg mękę: 
Ciągle przy matce, wefołość uda: 
îgc 
Padt trupem, iedney tzy niewyle: 


waigc. 


Skończywfzy Galatea ,.gdy na 


fwoie powrociłą mieyfce. Salwa- 
dor zawcłał: Przyiaciele moi, 


to. co wafze cznią ferca ieft za- 
pewne mocnieyfzym niż to co- | 
bynr mogł opowiedzieć. Płaącze- 
cie teraz wizyfcy z rozrzewn/e+ 
nia nad+ dobrym uczynkiem , 


ofądźcież więc fami iaka to wiel: 


K srra., IV. 191 
ka fłodycz, bydź onego fprawcą: 
Powiedziawfzy te kilka HoW: 
wyprowadził wfzyftkich z pado- 
łu tak iak. byli do niego wefzli; 
potym ich pożegnał i wfzyfcy 
fię po polach nadbrzeznych Ta- 
gu rozfypali. 

Dway przyiaciele z. fwoiemi 
kochankami pamiętaiąc dobrze a « 
przyrzeczeniu Elicya,.wzięli go | 
z fobą da Kamienney krynicy. 


Niefzczęśliwy . Pafterz opowie 


dział im miłości (woie i rofpacz 
śmiertelną ,..o którą go wyiazd, 
Galatey przyprawiła: „Fabian, 
Blan(z, i Niffyda, ciefzyli iak 
mogli ftrapionego, a Tymbryo 
myślił o fpofobach iakby go oże» 
nié z iego kochanką, 
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Za niemi fzli nie daleko Galaz 
ted, Floryza, Teolinda, Tyrys 
i Damoń owa cały czas nieprze- 
mowiwfzy. Corka Meryfa wzdy- 
chaiąc rozpamiętywała: że naža: 
iutrz trzeba będzie dozgonnie o- 
puścić tę oyczyznę, w którey 
ferće (wole: zóftawywała. Flory- 
za fzukała w fwoiey głowie fpo- 
fobów -,* *iakiemiby nieodftępna 


przyiaciołki.mogła jechać z nią da - 


Pottugalii, SA fmiutnafTeolinda za- 
zdrościła lofu tym; éo „fpoczy- 
wali w padale gtobowcow. 

Idąc'* do Kamienney: krynicy 
trzeba było przechodzić pomiędzy 
pagorki lafkami ukryte. Pies 
Klicya „, któremu tego” dnią 

-« ~ piss 


Kert a A STV. 06% 
niepozwolono iść za Galateą zo- 
ftał we wf: ten poftrzegłfzy wra- 
caiących pafterzy, a nie widząc 
między niemi ni Pana, ni Pani, 
| leci naprzeciw mim i dopędza 
właśnie wtedy, kiedy do lafku 
wchodzili, | 
Przebiegłfzy kilka razy od E- 
licya do Galatey, rownie fię ła- 
fząc oboygu, zacznie fobie bu- 
iać po górach, i.rufza malą far- 
neczkę rączo ią z mieyfca ściga: 
iąc, farneczka ucieka koło pafte- 
rzy, ftrach iey fzybkości dodaie, 
potym becząc wpada w ukrytą ia- 
fkinię, a pies za nią. Galatea 
krzyknie, żeby ratowano małe 
zwierzątko, wfzyfcy rufzą żywo 
I 


Pi 


194 GALATEA. 

ku iafkini, ale Elicyo iuż wfko- 
czył naypierwlzy. Tyrfys, Da* 
mon i inni uśmiechając fię zafpo” 
kaiali trofkliwość pafterki mnie- 


maiąc, że nieodwłocznie ukaże 
fię iey kochanek niofąc na ręku 
obronioną farneczkę: gdy fię ha- 
las niezmierny -dał' fłyfzeć we» 
wnątrz iafkini, z którey wkrotce 
okazał fię Elicyo walczący z czła: 
kiem, iakieyfić ftrafzliwey pofta- 
ci, Cała ta leśna potwora okry- 
ta była podartą fzermięgą, długa 
czarna broda twarz iego zakry. 
wała, rozttzepane włofy aż na 
ramionach fię iżyły, a gołe żyło- 
wate ręce, dufić chciały Elicya. 
Pafterz niemniey filny lewą ręką 


Kast pa AIV rog 
kofmate. nieprzyiaciela-odpychał 
pierfi, a prawą trzymaiąc za kark 
nachylął go da ziemi, fkry obóm 
z Oczu leciały , i ieden drugiego 
chciał obalić nie mogąc fobie dać 
rady. 

Pies Elicya pilnowat Pana fwe- 
go w tey przygodzie chcąc go 
ile możności bronić, lecz duża 
dzika farna dofyć go famego obra- 
cała, zawfze. ku niemu naftyr- 


czaiąc rogi a tym czalem małą 


farneczka fkakała za fwoią matlcą 


zdaiąc fię naigrawać z tego, przed 
którym dopiero uciekała. 
Tyrtys „Damon i dway przyja. 
cieleufiłuią rozbronić walczących, 
Tymbryo czepia fie dzikiego człe- 
1a 
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ka, którego całą fiłą fwoią ledwo 
(może utnzymać: ale Teolinda w 
ten moment mdlele bez pamięci i 
wfzyfcy biegną na iey ratunek. 
Dzika potwora rzuciwfzy na nią 
okiem ftaie iak wryty, potym! 
wyrwawfzy ' fię z rąk Tymbrya 
chwyta małą farneczkę niewinną 
wfzy ftkiego przyczynę, i na klę- 


czkach oddaje ią Teolindzie. 'Le- 


dwo pafterka przyfzła troche do 
zmyfłow , uwiefi fię u fzyi tego 
nie znaiomego lafów miefzkańica 
przeraźliwie «krzycząc: Avtydo» 
rze! kochany Artydorze'! nie zaś 
pomniałeś tedy iefzcze 'twoiey 
Teolindy..,. Na to imie twarz 
zmieni Artydor, porywa fię i po: 


Kistaa ans FV. toż 
miefzany wzrok na nią zwrociw- 
fzy, zawoła,'Teolinda... Ah! pa- 
miętam ią ,<zdradziła «mnie, ale 
jeftże tutay? znacieżią?.Znamy, 
odpowie drżąca. pafterka, ieft tu 
przytomna'i nie, żyie tylko dta 
ciebie: S$łuchay' ,'przerwie Atty, 
dor mowiąc cifzey;' trzeba” żęby- 
ście mnie-do niey zaprowadził, 
chcę poyść iey,wymowić wfty- 
dną nieftałość:, zapewnić ią, że 
iey-« więcey nie: kocham, potym 
powżtociemy: do teyviafkini; aby 
w niey razem miefzkać , będziefź 


zawfze moią dobrą przyiaciołką, 


ajda ci dam tę: farneczkę. 
Teolinda z tego gadania zgadła, 
że rofpacz-pomię(zała zmyfły iey 


13 
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niefzczęśliwego kochanka; fpoy« 
rzy więc, ściśnie go ferdecznie i 
łzami zalawfzy fię rzeknie : bądź 


pewien, że iuż cię nieopufzczę: 
Żyć z tobą pragnę do. śmierci, 
przekonywaiąc cię, że Teolinda 
nigdy niebyła winną. Wziąwfzy 
potym Artydora pod rękę gwat: 
tem go wyciąga na drogę. Sarńa 
z. farneczką nieopufzczaią fwoie- 
go dobrodzieia: refzta pafterzy i. 
dą pomaleńkuza niemi niecierpli” 
wie czekaiąc końca tak' ofobli- 
wfzego: zdarzenia. PYTA 
Przez całą droge Teolinda wfzy: 
ftkiemi fpofobami ftara fie nieżna* 
cznie przygotować poznanie, któ< 


KstrkęGA IV. 109 
tego rownie fię boi iak i żąda. 
Baczna aby nic niepowiedzieć co- 
by mogło obrazić iey kochanka, 
oftrożniez nim rozmawia, poma- 
łu przypomina dawne miłości , o- 
powiada podobieńftwo fioftry, 
isy poftępek, zgryzoty , które 
żtąd czuła,-a tym czafem uważa 
fkutek co każde fowo robi na 


twarzy Artydora, oraz zwolna 


ufiłnie przywrócić mu rozum i 
ferce iego' ku fobie nakłonić. 
Artydor nayprzod fucha jak 
człowiek co fię z długiego fnu 0+ 
budzi, .dorzecznie odpowiada na 
niektóre zapytania, inne Każe 
powtarzać , pomaleńku odzy (ku- 
że. pamięć i przytomność. Miłość 
14 
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mu rozum odięła, miłość ci mu 


go powinna była powrocić. 
Zatrzymuie fie więc, przypa- 
truie Teolimdzie, poznąie ią na- 
koniec, pada u iey nog, ścilka 
ią i potok łez rzewliwych przeko- 
nywa na koniec pafterkę , że iey 
kochanekiużnie ieft bezzmy flow, 
Właśnie w te porę ftaneli nkry: 
nicy, i wfzyfcy. też iuż ośmielili 
fię do nich. przyftąpić. ,„„Floryza 
z Galateą.przez cząs podroży:0* 
powiedzieli niewiadomym przy- 
padki Artydora. z Teolindą. Po» 
winfzowawfzy pafterze  Teolin: 
dzie, odzyfkania kochanka, 'pro« 
fili ią, aby! go nakłoniła do od: 
krycia im wfzyftkiego co mu fie 


A 


Kerriga IV 20i 
przytrafiło od czafu iak był fro- 
dze przez iey fioftrę ofzukany m. 
Artydor'na to z chęcią pozwo* 
lit, icho trofzkę zawfitydzony 
ftanem ; w którym fię znaydował 
tak mowić zaczął. 

To com fłyfzał z uft fałfzywey 
Teolindy, o niezńośną przypra: 
wilo mnie' rozpacz. Poftanowi: 
łem uciec na zawfze od tey ko* 
chanki, która mnie tak frodze 
zdradzała. Chciałem ią jednak 
wprzody iefzcze zapewnić , że ią 
kocham; i wyryłem na topoli o- 
ftatnie,moie pożegnanie. (Sam 
niepamiętam co wtedy napifałen 
bo.od' tego czafu moy rofpaczą 
przejęty umyfł zupełnie mnie od» 
15 
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ftąpił , Błąkałem fię bez zadńiegó 
pofiępuiąc celu, cztery dni nawet 
naymnieyfzego nie wziąłem po- 
karmu, codokończyło całkowitego 
głowy moiey pomiefzania, ledwo 
iak przez fen pamiętam, co fię 
zemną ftało:, dwie rzeczy tylko 
w moiey zatrzymały fię pamięci. 
Zchodząc gdzieś tu blifko z 
małego pagorka, ufłyfzałem ha- 
tas- iakiś w krzakach; rzuciwfzy 


tam niechcący okiem, poftrze. 


glem tę ,którą widzicie fafneczkę 


uciekaiącą przed zaiadłym wil: 


kiem. Pierwize moie porufzenie 


było, rzucić fię na niego, choć 
żadney nie miałem broni. Chwy: 
cilem go za gardło, ale i famu- 


-I ZSEE 


Kisu oA IV. bog 
padłem, długośmy fię razem w 
piafku tarzali.  Pomiefzanić nio- 
ich zmyfłow  zaślepiwfzy mnie 
nad niebeśpieczeńftwem mufiało 
mi fif dodawać; krotko powiedzia- 
wfzy zaduliłem wilka memi ręka: 
mi ;inieobeyrzawfzy fię nawet na 
farneczkę pofzedłemprofto do ia» 
ikini; w któreyeście mnie znaleźli. 

Okropna ciemność podziemne- 
go lochu, dalekość iego od lu- 
dzi, fpodobały mi fię „i zaraz g0 
za grob fobie obrałem. W fzedł- 
fzy wewnątrz żaczynam fobie 
nieftałość Teolindy przypominać, 
to przypomnienie wróciło mi na 
czas przytomność , ale podobno 
tylko na odżywienie moiey męki 
16 


204 GUAL A TEA, 
Poftanowiwfzy ftale iuż nigdy z 
tego niewyiść mieyfca, zapierahi 
dużym kamieniem iego weyście. 
Tak zamknięty.w moim grobie 
zaczynam czuć: oktopną radość, 


rozciągam fięnaziemi, z nadzie- 


ią, iż już więcey nie wftanę. . 
Byłem w tey fpokoyności „któż 
rey nabywa rozpaczą napełniona 
dufza kiedy zbytek cierpienia pra- 
wie ią martwą uczyni, nielękałem 
fię, anim żądał końca mego dre- 
czenia. Leżałemiak człowiek iuż 
wpół umarły... Wtym iękliwe 
beczenie o ufzy;mi fię obiło , flus 
cham; nieuftaie+:.«.. «Mimó mnie 
wzrufzenie poniewolne  podnofi 
manię z mego"legowifka, idę kw 
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weyściu iafkini, aż tam poftrze* 


KstęĘóć A 


gam przezemnie obronioną far- 
neczkę, która pyfzczek {woy bia- 
ły między kamień i [káre sci- 
biła, iakby' profzący, żebym ią 
wpuścił; łzy mi fię w oczach za- 
kręciły.» Otwieram _ofirożnie s 
fkoro rozpoftrzeniło fe weyście : 
wpada mała farneczka, a za nią 
ftara, która była ranna i mocno 
farbowała. Kładzie fię u moich 
nog ftrafznie dyfząc , a maleńkie 
farnie fkacze koło mnie fmutno 
becząc, potym idzie lizać ranę 
macki, i znowu fie ku mnie wra» 
ca właśnie profząc abym iey 
matke ratował. 

Opatrzywlizy tanę, poftrzegłemt 
Widoczue znaki wilczych zebow. 
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przyniofłem zatym świeżey wó+ 
dy, obmyłem-krew iudarłfzy ka- 
wałek moiey fukni obwiązałem 
biednego zwierzęcia nogę, przez 
ten cały czas. farna. pełnym 
wdzięczności na mnie patrzała 
okiem, potym fię pomaleńku prze- 
wroci, nadftawia mi pełne mle- 
ka wymiona, iakby mnie zapra- 
fzaiąc na dzielenie pokarmu z 
dziecięciem , które iey moia po“ 
wrociła ręka. 

Wfzyftkie pociechy ludzkie nie 
byłyby dość mocne , ażeby mnie 


wftrzymać pod ow czas mogły od 


śmierci.. Te dwoie zwierząt przy- 
wiązały mnie do. życia: przed- 
fięwziąłem dni moje trawić z nie« 


Ks ĘGA IV, 267 
mi, naznofłem trawy, ziela , 6- 
wocow, I ftarałem fię ile możności 
tę iafkinią wygodną zrobić dla nas 
troyga. Nazajutrz znowu prze- 
winąłeni ranę. We cztery dni już. 
zaczęła wychodzić farna czafem 


fama, cząfem z fwoią farneczką, 


która rownie za nami „oboygiem 
biegała. Ja z moiey ftrony blaka- 
łem fię czafem na pobliżfzych 
górach, ile mogłem zioł nayle- 
pizego zebrać, przynofiłem moiey 
towarzyfzki. Ona radła ie z mo- 
iey ręki, iam fię pofilał owocami 
a małe (arnie fsało. Jak zas wie» 
czór przychodził, zafaniałem ka. 
mieniem weyście iafkini, i wfzy: 
tko troieśmy.na ufłaney trawą i 
lisciem ziemi fpuczywali. 


GA LATE A: 

Dzifiay dla zarkich upałow zo- 
ftaliśmy w nafzym. lochu z ftarą 
Sarna, maleńka tylko wybiegła, 
Wkrotce powrociła donas drzą: 
cy. za nią wleciał pies , potym 
wbiegł człowiek jakiś. „Na ten wi; 
dok przyznam fię żem nie był zło- 
„Ści moiey panem, i chciałem rer 
kami, moiemi go zadłabić., tak 


fnietozgniewało, iż fie znalazł 


człowiek , ktory oftatnich chciał 


mi wydrzeć przyjacieł., Byliście 
świadkami moiey/ potyczki oraz 
fzczęśliwego ieykońca. Dziś nad 
fpodziewanie zaiaśniał naypię- 
knieyfzy dzień życia moiego, od" 
żytkałem moig Teolinde, az. nią 
śzczęście irozym. Będę trawił ży” 


K.serę GA: IV. aog 
cie moie przy tey ktorą kocham 
iedynie , ale i moie farnięta mnie 
hie opufzczą: to mowiąc głafkał 
ich iedną ręką, a drugą podawał 
Teolindzie. 

Opifanie przypadkow Artydora; 
rozrzewniło wfzyftkich: - Wfzy- 
fcy-mi ze łzami za niedziękowa- 
lt, oń zaś cicho profił Elicya, a: 
żeby mu wynalazł ipofob pozby- 
cia fię długiey brody, i doftania 
innych fukien. Chodź, rzecze E- 
licyo, w moiey 'chałupce wfzyft- 
kiego doltaniefz, co ci potrzeba 
będzie, Idź- przyda Tymbryo; 
my na ciebie tutay czekać bę- 
dziemy, a tym czafem przygo* 


tuię fię na rozmowe zoycem..,: 
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Tu raptem uciął, Galatea fię za” 


czerwieniła, Artydor odfzedł z . 
Elicyem, Teolinda go profiła że: 
by fię: długo nie bawił, a farna i 
farneczka pobiegły za (woim do- 
broczyńcą. 

Galatea uftyfzawfzy że Tym- 
bryo zamyślał o rozmowie z 
jey oycem, pomiarkowała że 
iey przytomność nie -bardzo 
tam potrzebna, i dawfzy zmy» 
śloną iakąś przyczynę konieczne- 
go powrotu do domu, z fwoiąKo+* 
chang. Floryzą ku wf fie udała, 

Już więklzą część drogi ufzły: 
gdy czterech ludzi wypadłfzy z 
za krzakow , raptenu ich fchwy- 
64, inie dawlzy ani gęby: o0two: 
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tzyć, wladzą każdą z ofobna na 
mula, potym wczwał uciekaią 
ku grańicom Kaftylii: Ci złoczyń* 
cy Byk to właśnie owi Portugal: 
czykowie od dwuch dni w domu 
Meryfa bawiący. Poftrzegłfzy tak 
złe fiebie od włościan tamecznych 
Przyięcie, iako też złość na nich 
Elicya, i ukradkiem iego naGa- 
leteę fpozierania domyślili fię pra- 
wdy. Zwlekanie wyiazdu, odmo- 
wienie im wolności znaydowa- 
nia fię na padole grobówcow» 
żdawało im fie pierwfze wybie» 
ieni , drugie iftotną wzgardą. 
Odważyli fię więc na'wykradze- 
nie corki Meryfa nie wątpiąc, iż 
te pa wefćluichpana odpufzczo: 


ł 
Ś12 GALLA 5 R (A 
he będzie. W [zy ftko im fię z po- 
czątku wiodło , „ale miłość. ftrze= 
gła zaw(ze Galatęy. 

Artydor  przebrawfzy  fię „w 
chałupce. Elicya właśnie z nim. 
-w tę powracał.porę , poftrzegaią 
zmykaiących i pomiędzy. niemi 
uwiezione: Pafterki, Krzyknie. H+ 
licyo i fkoczy. do fwgiey.kochan: 
ki, dopędza ią, oboma rękami za: 
trzymuie muły, a w tym tylko ear 
gochce przebię Portugalczyk. Ar 


tydor „nadbiegą, i kiięm przetrą” 
ca rękę żaboycy. Pafterki'korzy: 
ftaiąc z zameti zfkoczywizy. ną 
ziemię biegną piechotą dać, znać 
pozoftałym przy” kcynicy. Tym 
czafem Klicyo chwyta za kowar 


Kista A IV. 375 
ną pałkę rannego, ftanie przy Ar- 
tydorze, i ci dway odważni Pa- 
fterze z tak Hecha bronią fie 

* trzem złoczyńcom. ufiłuiącymich 
zabić. 

Ta nie rowna walka długo fię 
utrzymuie, ale nakoniec fiła z 
więkfzą liczbą byłaby zwycięży- 
łą męztyó , bo Elicyo wreke ra- 
niony władać nią nie mogł. Gdy 
Tymbryo piorunem przypada z 
dobytym mieczem , i iednym za- 
machem pierwfzego: co potkał, 
scina Portugalczyka. Tyrfys, Da- 
nión, Fabian nadbiegaią, co wi- 
dząc pozoftali dway nieprzyiacie- 
le w ucieczce fzukaią ratunku, 

Rana Elicya nie była wcale nie- 
bespieczna , ale krew go mocno 
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uchodziła, Galatea przeftrafzoną 
zatrzymuie ią ile możności, i 
zdiętą.z fzyi, chuftką zawięzuię 
rękę ; tak miły plafter fam był do- 
ftatecznym na uleczenie Klicya. 
Prowadzą go pomaleńku-do whi z 
ręką na temblaku, Galatea -[ama 
kochanka utrzymnie; ta łalka iuż 
ieft nadto. wielką dla niego wizy- 
ftkich niebeśpieczeńftw. nadgro: 
dą. 


Przyckodzą do Meryfa, ftaru- 


fzek obrażony poftępkiem Portu- 


galczykow głośno powiada, że fię 
zna bydź wolnym .od wfzelkich 
przyrzeczeń. O to ieft, rzecze 
Tymbryo, pokazując rannego, o 


to ieft obrońca twoiey, corki... B- 


Kosri aA IV. ziy 
licyo wartet ią pofiadać , gdy 
przezeń ciieft wroconą. Uboftwo 
mogło bydź jego fzczęścia tamą... 
ale dzis fię ftaie rowńie z tobą bo- 
gatym, pofiadam znaczny maią- 


tek i chcę.... gdy kończył tę fło- 


wo , hałas niezmierny: dał fie ffy- 


fzeć u drzwi , wyglądaią wfżyfcy. 
Aż wchodzi na Dziedziniec Byk 
niezmierny wftążkami ozdobiony; 
dzwonek iego głośny fiychać było 
| pomiędzy dzwonkami ftu owieczek 
idących za nim, każda z fwoim 
przychowkiem. Za niemi hardo 
poftępuie Eraftr dwoma otoczony 
| plami, ktorym ftraż trzody zofta- 

wiwfzy, udaie fię profto do Oyca 
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, Meryfie ,rzeknie ten poczciwy 


przyiaciel: kochałem fię w two- 
iey corce i mogłem pewnie wal- 
czyć z Portugalczykiem ktoremu 
ią przeznaczyłeś za żonę, ale u- 
miem każdemu oddać fprawiedli- 
wość. Ani ia ani ten Portugalczyk 
nie byliśmy Galatey warci: (am tyl= 
ko Elicyo ieft iey godnym. Mo» 
żefzwierzyć tey prawdzie z uft 
Rywala fyfzaney. Ządafz aby 
twoy zięć był bogatym patrz natę 
piękną trzodę iuż ona ieft włafno+ 
ściąBlicya. Alenierozumiey, żeby 
moim była darem. Obiegłem tyl- 
ko wfzyftkich nafzych kmiotkow 
i [ąfiedzkie chałupy, Elico ma ty- 
lu przyiacioł, że od każdego fzcze- 
gulnie 


KSTĘGA IV. 2m 
gulnie biorąc iagnię z maciorą, we 
dwuch dniach to co tu widzifz nae 
zbierałęm. 


Jefzcze niefkończył mowić, a 
Elicyo. już „go fwoiemi oblewał 


łzami: Ach! moy przyjacielu, rze- 


knie, jakikolwiek los ieft mi prze- 
Znaczony , twoia przyiaźń dziś ga 
Szynigodnym zazdrości: nie śmiem 
nawet i myśleć o Galatey ale... 
Już ona ieft twoią, przerwie Merys 
płacząc rzewliwie, Chodź: corko 
moia, oddaię cię twofemu obron. 
cy, ehodź uścifkać przeznaczone» 
go tobie męża, Galatey lice rożo- 
wa okryie powłoka, zbliża fię lecz 
boiąc fie iefzcze zbytniego pośpie- 
chu. Elicyo klęcząc Wyciągnąłiee 
K 
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dna ktorą tylko mogł władać rękę 
Galatea fpoyrzy na niego, zatrzy- 
ma fię, fpufzcza oczy,a żywfzy ie- 
fzcze twarz iey okryie rumieniec. 
Qyciec przeięty wfkroś tym tkli- 
wym corki pomięfzaniem, pełen 
radości, bierze ią za rękę, i prowa- 
dzi do fzczęśliwego kochanka. 
Tam iefzcze trzeba było przymufu 
aby twarz fwoię nachyliła,i tę po- 
całowanie było pierwfzym ktore 
Galatea w życiu fwoim odebrała. 
Po tak fłodkim wfzyftkich roz- 
rzewniaiącym widokuuwiadomio- 
no Eraftra o porwaniu Galatey i 
Floryzy przez Portugalczykow. 


'Tymbryo zaś zbliżywfzy fię do 
niego rzekł: Pafterzu pozbawiłeś 


K sręGAa IV. owg 
"mnie naypięknieyfzey chwili ży- 
cia moiego , chciałem oddać poło. 
wę maiątku dłaElicya, ubrzedziłeś 
mnie Choć go zapewne odemnie 
nie więcey , ale że dawniey Ko- 
chafz, fłufzna ieft żebyś miał 
pierwfzeńftwo. Ja zaś teraz; dò- 
łozy podniofifzy. głofu, fpodzie 
wam fie; żemnie pozwolą przy” 
naymbiey, abym inhy dopeinił 
układ. Wfzyftkie moie bogactwa 
chcę na cztery podzielić części, 
pierwizą oddaię dła mego przy- 
iaciela Fabiana „drugą Teołindzie 
z Artydorem, ieżeli tu z nami 


zechcą miefzkać, trzecią złożę 

w ręce Salwadora na ubogich wf 

tuteylzey, a za czwartą kupię 
K z 
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chałupę, grunt, trzodę dla mnie 
i dla moiey kochaney Niffydy. 


Chcę żyć i umierać z wami nay- 


milfi pafterze. Wraz z moim ko- 
chanym Fabianem miefzkać bę- 
dziem w fąfiedztwie,nafze gofpo- 
darftwo będzie wfpolne, nafze 
maiątki' w/polne ; a tak ftrawiem 
łata wefoło , doznawfzy ifto: 
tnego fzczęścia . w fpokoyney 
rofkofzy i fzczerey miłości. 
Wfzyfcy oddali powinne Tym- 
bryi dzięki, Artydor *i Teolinda 
z wdzięcznością go uścilkali, a 
Merys chciał żeby tego wieczo- 
ra wfzyftko zakończyć „choć fta» 
ry rzeźwo pobiegł oznaymić ca: 


łey wi tyle fzczęśliwych zda: 


kerig 64 IV. asi 
zeń, iw krotce powrocił z po- 
ważnym Salwadorem. 

Zoftało ułożono iż Tymbryo 
zaraz odefzle wfzyftkich fug 
fwoich do Toledy, wybrawizy 
nayzaufańfzego , ktoryby doniofł 
o iego lofie krewnym Nifydy i 
przywiozł w gotowiźnie pienią. 
dze za fprzedany cały Pana fwe. 
go maiątek. Przez ten czas Me- 
rys miał fkupić Chałupy, grun.. 
ta, Trzody dla nowych Pafte. 
rzy, tudzież mieścić 'u fiebie 
tym czafem Tymbrya i Fabiana 
z ich żonami a Teolinda z Ag. 
tydorem mieli bawić u Erafra. 

Niezoftawało iuż tylko wy- 
anaczyć dzień ślubu. Elicyo, 
Rz 


kJ 
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mimo fwoią ranę, niechciał 


czekać dłużey iak do nazaiutrz 
dnia, Cała Salwadora wymowa 
mie mógła na nim więkfzey wy- 
modz zwłoki,  refzta kochan- 
kow chóć milczeli, iednak row- 
nego z Elicyem byli zdania, 
Dano do ftołu , każdy kocha. 
nek' fiadł. przy fwoiey kochan- 
ce. Po wieczerzy pofzliwfzyfcy 
do ogrodu, na pięknym darnių 
pod drzewami miłego używać 
chłodu! moc była miefięczna, 
wfzyfcy wefeli i chciano ten 
dzień tak piękny fpiewaiący za- 
kończyć. Zrobiono więc koło, 
we śrzodku zoftawiwiży Mery- 
fa z Salwadorem, a kochaiące 
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| fię pary , iuż fzczęśliwe , tak na 


| przemiany fpiewać zaczęły. 


| TYMBRY O KJ 
| £zawfże ta umnie była w wzgarðzie 
| tłufzcza 


Niegodna nawet dobrego wjpom» 
| nienia 
Co miłość, przyiaźń, fpokoyność opie 
Jeza 
By fig chwytała prożnych zyfkow 
cienia 
| felnak tuż teraz wfzysitko im Jarige 
I wzgarða moia zupełnie ustaie 


Ze zloto może przynieść fJźczęście, 


Lecz wtedy adu go. człowiek ine 


nym daie. 
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BLANS Z. 
Długom o twoiey miłości wątpiła s 


Ale tym moia niebyta amnieyfzong. 


Gdybym Izieù iefzcze bez ciebie stra- 


wita; 
Już byś mnie widział w grobow* 
cu žtožongs 
Znalazłam z tobą koniec moiey męki: 
Miłość i przyiaźń wieśniaczką 
rhnie czynią. 
By Jawad Niebu za me fzczęście 
Jzięki 
Będziem twą czesto odwiedzać pls 
śstynią. 
ARTYDOÓR. 
Nie fłufznie moią Pasterkę JąDzitem 
O. święcie danych przyrzeczeń 


ałomanie 


KSF ELG A IV. 
Zá to też catkiem rozum 


22% 
moy 
straciteim 
Godne występku było "ukaranie. 
Dziś koniec wfzystkie moie biorg 
J/mutki, 
Rozum abłąkany iuż mt: fig- pos 
twrdta, 
Lecz fig nim będę ciefzyć przez czas 
krotki: 
Bo zbytnia miłość, zwyklego zatraca, 
GALATEA. 
Czyliż pamiętafz 6 ym Oniu Siczęe 
śliwym, 
Gdy cię pierwfzy rax. miłość o. 
śmielita , 
Takes * mnie profit głosem Jłodkaz 


tkliwy m 
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Bym przywiązanių twoiemu wies 
rzyła. 
Serce me wtedy z radości fakato’ 
Stuchatam ciebie chociaż zawśtys 
Ozona. 


Odemnie twoie fzczęście. zależało. 


lam przez, cię była iu; ufzczę: 


śliwtora, 
E Lic Y 0. 
Dotąd  przyiaźni famey / fłodycz 
znałem , 
Lecz tylka miłość catkiem fzczę” 
ście Dale. | 
Dzifiay kochanki rękę pozyfkałem, 
Przyjaciel mi fie Jobroczyńcą staie. 
Tak gdy me wfzyślkie dopełnione 


sele 
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Czuciem xaigty, mogęż go wyra 
zic? 

Ale kto Jufze ma tkliwą w podziele 


Łatwo go fobie zdoła wyobrazić. 


Czas iuż był zabierania fię do 
fpoczynku. Blanfz, Nifiyda, i 
Teolinda zoftali u Galatey, Tym- 
bryo, Fabian, Artydór, i Eli- 
cyo udali fię domu Salwadora. 
Nazaiutrz ledwo co zefzła iu. 
trzeńka czterey kochankowie za* 
częli pukać do drzwi Meryfa; 
już Tymbryo i Fabian w paftere 
fkich byli fukniach, iuż cała wieś 
w wigilią uwiadomiona wfpanial- 
fze niż były Darania, gotowała 
uczty. Mufano troche czekać, 


GALATEA. 
bo. ftarufzek Terys fpoczywał 
iefzcze,, lecz wkrotce wyfzedł 
z corką, z Teolindą, i z dwie- 
ma fioftrami po wieyfku ubrane- 
mi. Zacny Eraftr zaprowadził 
Galateę * do Bofkiey świątyni 
wpośrzod hucznego raduiących 
fie wieśniakowy okrzyku. Salwa- 
dor: złączył 'wieczyftemi śluby 
te cztery dobrane pary, a BOG 


im pobłogofławił, /Wfzyftkie ich 
układy , wfzyftie ich chęci zofta: 
ły dopełnione, Zyli- długo -į 
fzczęśliwie w ftałey zawfze mi. 


łości. Pamięć fłodka tych mał- 
żeńftw dotąd ieft wielbiona w 
pięknym kraiu ktory miał fzczę- 
ście ich pofiadać. l 


KONIEC 


